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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poswiątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej).-—-Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilezykowska (Prorczna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskej. Telefon 1672. 

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Sobota 31 marca (13 kwietnia) 1907 roku. 


ZIENNIK 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.5Q, miesięcznie 


85 kop. 
kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


= Prenumerata zagraniczna: 
Za zmianę adresu 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
diupłaca się 80 kop., przyczem 


Prenumerata przyjmuje się od 4. !-go każdego miesiąca. 


KIJOWSKI 


Rok. II. 


Jednorazowe inseraty oblicza sis przed tekstem po 40 k., za 1-szy 


raz, i 20 k., za każdy nast. raz: z 
za każdy nast. raz od wiersza mi 


a t:kstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 
ara garmont. W Kijowie prenumeratę 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 


| 


p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevisc; w Warszawie Dom Handlowy 
i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa s$, 
W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


E  Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości. że ogłoszenia Emuzusmumu 
MM przyjmują się wyłącznie w lokalu administracyi (Prorezna Ne 9). mum 


ZA TREŚĆ 


TEATR MIEJSKI. 


Towarzystwo artystów opery. 


OGŁOSZEN REDAKCYA 


|Lecz. dent.. Kreszczątik 27, wprost Proreznej. Przyjm. dokt. spec. od 9—9 w.|luż socyaliści lub trudowiey, 


Goseinne występy: p. K. Brun, p. Eugeniusza Dżirałdoni, p. D. Hendersona i p. 0.| Kurac., plomby i usuw. bez bólu. Porada i kurac. 30 kop., zęby sz. od 1 rb. 


IKamionskiego 

W niedzielę, d. I-go kwietnia przy współndziale K. Brun. 
hamionskiego, op.: „Aida”.--W poniedzialek. d. 2-go kwietnia. przy współudzia- 
le p. E. Dźiratdoniego, op.: „Demon*. We wtorek, d. *-go kwietnia. przy 
współudziale p. R. Brun. p. Hendersona i p. Kamiońskiego. benefis p. Dobrzań- 
skiej, op.: „Faust*. -W srodę, d. +go kwietnia, wystep p. B. Dziraldoni. opi: 
„Eugeniusz Oniegin". -W czwartek, d. 5-70 kwietnia. przy współudziale p. K. 
Brun, p. Hendersona i p. E. bżiraldoni. op: „Otello. - W sobotę, d. 7-go kwie- 
tniu, ostatni gościnny występ p. Eugeniusza Dżiraldoni, op. „Dżiokonda*. Na 

oznaczone przedstawienia ceny henelisowe, It lł=_-5 


Pierwszy ruchomy 
teatr dramatyczny. 


Przedstawienia od d. 
t-go do d. 13-go 
kwietnia r. b. 


TEATR 


„ SOLOWCOW ~” 


ul. Mikołajowska. 


E r AAR 


i 


1 


20. 


Dnia I-go hatetnia: „Mały Ejolfr w =-ch akt. t Ib- 
send. dekor. 5. Poamaczewa. - Dnia »-go kwietnia: 
„Widma życia” w 3-ch akt. 5. Lalniego, dekor. P. Do- 
ronina—1. -go kwietnia: „Blogosławieni pragnący“ 
w :-ch akt. O. Mtrtowa, dekor. B. Bucharowa. —D. 
tgo kwietniu: „Odrzucony Don-Żuan*, trylogia dra- 
matycz. wier: z. Dekoras. i kostiumy malar. H. Baksta. 
bilety są do nabycia w kasieodg. 10 r. do 3-0j pp. 
Reżyser głów. P. Giajdeburow. Peł. ob. adm. G. Swobodin, 


DK MMC JL KK 


W niedzielę, d. I-go kwietnia o g. lej po poł. „Świe 
to dziecinne” Szczesójy w afiszach. O godz. si 
poł w. cyrkowe przedstawienie i 13-1v dzień walk 


Waleza: 


I) Frisztenski i Popławski (walka bezier.). 
2) Osipow i Loran-Kalwe, 

3) Kachuta i Katzukuma Sarakiki, 

4) Kijowski amaor Kulikowski i Treyer. 


2-01 
walczą: 

i) Frisztenski i Ettinger (walka bezterminowa), 

2) Kara Zamukow i Uilson, 

3) Kulikowski i Katzukuma-Sarakiki 

(walka bezterm. na wyzw. Kulikowskiegu), 

4) Mac-Donald i Ali-Hasan. 
Wkrótee konkurs piękności budowy męskiej, 
w biurze cyrku. 


ZAWIADOMIENIE. 
Niniejszem podaję do wiadomości pp. kupujących, w odpowiedzi 
na zawiadomienie firmy h. Zdrojewski i K. Grabowski o moim precnzie, 
Że nu zasadzie przedstawionych dokmnentów w sądzie przez firmę L. 
Zdrojewski i K. Grabowski ustanowiono, że fabryka Fr. Meli- 
chara sama wstrzymała im sprzedaż siewników swe- 


go wyrobu, jak również sąd uznał moje wyłączne pra- 
wo na przedstawicielstwo siewników fabryki Fr. Nie. 


A. Prokupek, K Fu Kaowi Nr 3. 
OD ADMINISTRACY. 
Prenumeratorów miesięcznych i kwa 


W poniedzialek, d. 


1332-5-3 
... 


[JOW U 


talnych najuprzejmiej prosimy 0 odno- "=" 
wienie prenumeraty na miesiąc kwie- ; 


cień i kwartał drugi w celu uniknięcia 
== zwłoki w otrzymywaniu === 


DZIENNIKA KIJOWSKIEGO" 


Do nabycia parcele gruntu z lasem lub bez takowego 
w letnisku „Worsel” 


przy platformie 34=ej wiorsty kowelskiej dr. żel. Okolica lesista 
i małown., godzina jazdy koleją z Kijowa. Na zasadzie prawa z d. 1-go 
maja 1905 r., nabywać mogą polacy. 


Bliższe wiadom. u T. Mostowskiego, Lwowska 5, m. 9, od g. 4—6 pp 
Prorezna 25, m. 5. Przyjm. lekarze 
spec. od g. 9—9 w. knrac. plomb. złot. i 


1266—06 —3 
LOGZNICA dentystyczna platynow., wyryw. zęb. bez bólu. Sztucz. 


zęby na złoc. bez podnieb. Płaca według taksy. Porad. i kur. 30 k. Zęby szu. od 1 rb. 
1356—50-—1 


m aeea 


W najlepszym gatunku de Za. ER oko AO 
BIELIZNA o; ŚWIEŻY BORŻOM 


obstalunek, 


8 


sakwojaże. nesesery, kufry i drobne, 
| zane rzeczy ń Ekin wyborze otrzymala apteka 
rj A. RUTKOWSKIEGO 


L. ROTTERMUND 


Mikołajowska Nr I. róg Kreszczatika. 
HoT- anh 


Plac Dumski Nr 8, róg MichaloWskiej i 
w składzie aptecznym 


Funduklejowska Nr 42. 1362 


| 
| 


Z 


REPERTUAR. 150--,2 | 


Tre 3 


m 


Kościelna 
Nr 10, 


telef. 854 
Specyalny skład zagranicznych 
szampanów, win, likierów 1 wódek. 


Gwarancya. Żć wina są czyste, 
bez domieszki win rosyjskich. 
Przy odbiorze minimalnie 20 bute- 
lek cena oblieza się jak dla handlułą- 
cych. 1044 ---9—6 


Lecznica Dra Sznarbachowskiego 


chorób gardła. ucha, nosa i chirurgii. 
Fundukiejowska 3l (róg Nestorowskiej) 

Przyjęcie od g. 3 —5. Telef. 1603 
372——25-—25 


XIV aula uniwersytetu. 


W sobotę, d. 31-go marca o godz. 7-ej 
wiecz. na korzyść kijowskiej Bibliote- 
ki Publicznej, odbędzie się adczyt prof. 
A. D. Pawłowskiego, na temat 
„Pochodzenie grużlicy płuc 
i jej leczenie”. Po cenie od 30 
ik. da 1 rb. 50 k., bilety są do nahy- 
cia w lokaln Kijowskiej Biblioteki Pu- 
błicznej, przy ul. Kreszczatik Nr 5. w po- 


kwietnia. ćwiczenia ciężarami wykona Cherbek, dwórzu, w dniu odezytu od œ. 6-ej w. 


w uniwersytecie. 


1328-4-4 


4 powodu zamknięcia Klubu 
kiego 


Szlachec- 


zapisy wać cię maa Ww Berdyczowie jest do sprzedania 


BILARD 


kosztował Soo rb., jest w zupełnie do- 
brym stanie, można nabyć znacznie ta- 


nioj. Zwracać się listownie; Berdyczów, 
1353-3-2 


szanownych prenume- 
atorów ..Pieśni Królew- 
jskicj. zamieszkalych w 


Kijowie. najuprzejmiej 


prosimy o zgłoszenie sie 
do Adminisiracyi ..Dzien- 


[- nika” w celu odbioru na- 


desłanych egzemplarzy. 

'alorom zamiej- 
scowym „Pieśń Królew- 
ca wysyłana jest kolej- 


o od 15-g0 b. m. 


KALENDARZ. 


(ła) Sobota -— Bałbiny P. 
(14) Niedziela — Teodory M. 
2 (15) Poniedz. — Franciszka. 
3 (16) Wtorek-—Ryszarda 

t (17) Sroda—izydora. B W. 

ò (15; Czwartek — Wincentego. 
6 (19) Piawk -- Wilhelma Op. 


Poł. Tew. Mil. Sztuki (Kreszczatyk 11 m. 59) 
Biuro otwarto w poniedziałki, czwartki i soboty 
ud g. 6—8 wiecz. 

Biblioteka miejska: od 3 do 8. 
Biblioteka Uniwersy od 8 do 3. 


tecka: 


t 


1 
l 
É 
) 
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Siły i środki polskie. 


(Od wlasneyo korespondenta „Dziennika 
kijowskiego“). 


Petersburg, d. 5S kwietnia. 


Dotychczasowe mowy posłów pol- 
skich w Dumie stworzyły sytuacyę, 
której nie bylo w przeszłej Dumie: wy- 
jaśniły wyraznie i całkowicie stanowi- 
sko polityczne Polaków wobec sił hi- 
storycznych, ścierających się na arenie 
Życia publicznego w Rosyi i wobec 
własnych potrzeb narodowych. Odtąd 
tylko widocznie zła wiara będzie mo- 
gla posądzać nasze przedstawicielstwo 
o brak sily i wyrazu, o oportunizm, o 
nieustałony program działania. 

Że deklaracyi polskiej w tej forme, 
jaką ona miała w r. 2, nic bylo, to 
uważam za plus taktyki naszej. Nie 
byla ona bowiem już teraz potrzebną 


dla kraju smi dlu zagranicy, tutaj zaś 


uderzyłaby o próżnię i rozpłynęłaby się 
w atmosferze powszechnego zakłopota- 
nia ogólną sytuacyą parlamentarną. 
Przytem z natury rzeczy sumaryczna i 
demonstracyjna, nie mogłaby taka de- 
klaracya przyczynić się do bliższego 
wyjaśnienia naszego stanowiska. Pod- 
kreśliłaby dążenia „separatystyczne*— 
jak się mówi w kołach rosyjskich--i 
4em zamknęłaby nam na pewien czas 
uszy parlamentu rosyjskiego, nawet ro- 
syjskiej opinii publicznej. Wa O 
więc położenie może nie nieoczekiwa- 
ne, ani szczególnie smutne, bądź co 
bądź wszakże nie pożądane. 

Stało się tedy lepiej, dużo lepiej. 

Mowy polskie, mianowicie Dmowskie- 
go, Steckiego i Zukowskiego, mocniej 
podkreśliły nasz postulat narodowy. a 
oprócz tego dały wskazówki co do na- 
szej linii postępowania taktycznego. 
Obecnie Rosya urzędowa i narodowa 
ma przed sobą otwarte z naszej strony 
karty, otwarte szeroko i lojalnie. 

Ogromnym krokiem naprzód w na- 
szej polityce parlamentarnej jest wy- 
stąpienie solidarne posłów z Królestwa, 
Litwy i Rusi. Jest to w całem znacze- 
niu tego słowa ewenement polityczny 
pierwszorzędnego dla Rosyi i drogiego 
dla nas znaczenia. Przyznam się z gó- 
ry, że, lubo narodziny jego nie były 
dla mnie niespodzianką, ujawnienia się 
jego tak rychło nie oczekiwałem. Mia- 
łem powody do obawy, że w kwestyi 
rolnej oba Koła wystąpią oddzielnie. 
Wypadek taki — pisałem nawet nieda- 
wno w „Dzienniku* — nie byłby pro- 
bierzem trwałości zbliżenia sią obu kół, 
które na innych punktach ma cechę 
stałości. Otóż stało się tak, że nawet 
w kwestyi rolnej znalazł się wspólny 
punkt wyjścia i poseł [Dmowski mógł 
zacząć swą przemowę zapewnieniem, 
iż jest pełnomocnikiem wszystkich po- 
słów polskich w Dumie. 

O znaczeniu dla naszych interesów 
narodowych tego zbliżenia się nie po- 
trzeba już czytelnikom polskim szerzej 
pisać. Kwestya jest dostatecznie wy- 
jaśniona. Natomiast sądzę, że dla o- 
pinii politycznej rosyjskiej fakt ten nie 
powinienby pozostać bez wskazówki. 
Jest w nim wyraźne zaznaczenie, że 
obawa przed t. zw. „separatyzmem* 
polskim niema uzasadnienia tam, gdzie 
Polacy mają tak rozległe interesy na- 
rodowe poza etnogralicznem terytoryum 
polskiem; że Polacy, stając na gruncie 
obrony tych interesów, jednocześnie 
zapowiadają swe współdziałanie w spra- 
wach postępu ogólnego. 

Zeszłotygodniowe występy polskie 
zbliżyły nas do lewicy opozycyjnej w 
tem znaczeniu, że ujawniły nasz w 
wielu razach wspólny punkt patrzenia 
na system biurokratyczny, ale jedno- 
cześnie zaznaczyły naszą gotowość do 
współdziałania z temi partyami rosyj- 
skiemi, które realnie obliczają widoki i 
warunki walki parlamentarnej. Współ- 
działanie to zaś może się wyrazić nie- 
tylko w arytmetycznych kombinacyach 
głosowaniowych, lecz—jak to zaznaczył 
występ posła Zukowskiego — także w 
czynnej pracy ustawodawczej, mającej 
na celu ogólne zasadnicze reformy 
państwowe. Wyrażając się językiem 
techniczno-parlamentarnym, Polacy o- 
kazali skłonność do wytworzenia lewe- 
go centrum. Dążności takie kryły się 
w gruncie rzeczy także w przemówie- 
niach postów Nowodworskiego. Lisow: 
skiego i Pepłowskiego. 

Słowem wytworzyła się—powtarzam— 
sytuacya wyraźna, niogąca w każdym 
zdrowym parlamencie i w każdem 
zdrowem, a przynajmniej żywotnem 
ciele państwowem potężnie przyczynić 
się do normalnego układu „sił polity- 
cznych*. 

Nie zapominajmy jednak ani na 
chwilę, że jesteśmy w Rosyi, że żyje- 
my w epoce mgławicowej, że tu nikt 
nie wie, czego chcieć i dokąd dążyć, 
Że tymczasowość i brak decyzyi panu- 
je nad położeniem despotycznie. W 
tych warunkach nawet najkorzystniej- 
sze z pozoru konjunktury polityczne, 
nawet najbardziej spoiste i talentem 
natchnione działania polskie mogą na- 
potkać trudności zgoła niespodziewa- 
ne, niedające się z góry obliczyć, sto- 
jące poza obrębem normalnego życia 
politycznego. 

Rząd jest stanowczo i ostatecznie nieu- 
fny, wprost nieżyczliwy względem par- 
lamentu. Więc jego nie nie obchodzi, 
czy kto ten parlament uzdalnia de ży- 
cia, czy też go rozbija. Zresztą wcale 
nic rozumie życia parlamentarnego i u- 
waża je za wytwór sztuczny. A sam 
parlament: Nawet kadeci, najiepsza w 
nim intelektualnie i politycznie frakcya, 
nie są parlamentarzystami we właści- 
wem znaczeniu tego słowa, zaś — jako 
frakya odznaczają sie więcej nanni. 
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NIE ODPOWIADA. 


brakiem 
spoistości wewnętrznej, wspólności pro- 
gramu. wyrobienia taktycznego. 

Więc zwycięstwa zeszłotygodniowe 
polskie—zwycięstwa niewątpliwe i so- 
lidne—nie będą miały innego następ- 
stwa, jak tylko mocne postawienie 
sprawy polskiej przed obliczem Rosyi i 
wykazanie sił i środków. broniących 
tej sprawy. Scevinus. 


W sprawie wyjazdów młodzieży aka- 
demiękiej z Król. Pol. na aniwersy- 
tety rosyjskie, 


Przed kilku dniami zwrócono sie do 
nas z zawiadomieniem, Że część mło- 
dzieży warszawskiej, która w rokn obe- 
cnym przybyła na studya na uniwersy- 
tet tutejszy, ma zamiar zapukać do 
ofiarności Polaków w naszem mieście, 
by wsparli ich materyalnie, by dopo- 
mogli im w ich biedzie. Ma ona w tym 
celu urządzić bal czy koncert. Spole- 
czeństwo nasze zawsze bardzo silnie 
odczuwało biedę młodzieży, bardzo go- 
rąco brało do serca jej potrzeby i sta- 
rało się w każdej chwili jej dopomódz. 
To też i dzisiaj niewątpliwie budzą się 
w nas te same uczucia. Dana jednak 
sprawa wygląda tu nieco inaczej. Jest 
ona organicznie związana z ogólną 
kwestyą wyjazdu młodzieży z królestwa 
Polskiego na uniwersytety rosyjskie 
(bo przecież uniwersytet kijowski jest 
uniwersytetem rosyjskim), jest związa- 
na z bojkotem calego szkolnictwa 
rosyjskiego przez społeczeństwo pol- 
skie. Jest to więc sprawa o donio- 
słem znaczeniu politycznem. W takich 
sprawach nie możemy rządzić się tem, 
co nam podszeptuje uczucie, nie możemy 
kierować się nerwami, powinniśmy na- 
tomiast rozumowo zdać sobie sprawę 
z tego, jakiego stanowiska wymaga od 
nas nasza sytuacya polityczna i nasz 
interes narodowy. 

Walka o szkołę polską w Królestwie 
dopiero dziś weszła na właściwe tory, 
dopiero dzisiaj uwidoczniła się z całą 
jaskrawością. Dopiero dziś, gdy uni- 
wersytety i szkoły rosyjskie są w ruchu, 
a uniwersytet i politechnika warszaw- 
ska są zamknięte, a rządowe szkoły 
średnie w całem Królestwie opuszczone 
przez Polaków, występuje z całą ja- 
skrawością narodowo-polski charakter 
bojkotu szkolnego i nikt już nie będzie 
mógł identyfikować go z ogólnym straj- 
kiem na uniwersytetach rosyjskich. 
Rozumie już dziś rząd, rozumie i spo- 
łeczeństwo rosyjskie, że kwestya szkol- 
nietwa w Królestwie stała się dziś pa- 
łącą, że wymaga jak najrychlejszego 
załatwienia. Ale rząd, nie chcąc ustę- 
pować, chwycił się w stosunku do nas 
taktyki innej, taktyki dobrze znanej 
i już nieraz z powodzeniem stosowanej 
w stosunku do społeczeństwa rosyjskie- 
go, taktyki wyczekiwania. Nie przed- 
siębierze więc żadnych kroków, zacho- 
wuje się zupełnie biernie, grozi prze- 
niesieniem naszych zakładów do Ce- 
sarstwa w nadziei, że w ten wreszcie 
sposób zgnębi społeczeństwo nasze i zła- 
mie jego upór. W takich warunkach 
jedyną odpowiedzią może być tyl- 
ko zupełny bojkot szkoły rosyjskiej 
przez młodzież Królestwa jak w kraju, 


tak i poza jego granicami. natomiast 
wyjazd tej młodzieży na wyższe uczel- 


nie poiskie do Galicyi lub na uniwer- 
sytety zagraniczne. Niech rząd widzi, 
że jego dalszy opór w sprawie spolszcze- 
nia szkolnictwa usunie zupełnie z pod 
jego wpływów sprawę wychowania mło- 
dzieży, że to wychowanie będzie się 
odbywało poza granicami państwa ro- 
syjskiego. Wyjazdy natomiast młodzie- 
ży naszej na uczelnie rosyjskie umożli- 
wiają rządowi wytrwanie na zajętem 
stanowiskn, a nawet stawiają go w dość 
korzystnej sytuacyi. Nie będzie mógł 
on coprawda utrzymywać w stolicy na- 
szej takiego ogniska rusyfikacyjnego, 
jakim był uniwersytet warszawski, ile 
za to stokroć łatwiej będzie mógł pra- 
cować nad rusyfikaeyą tej młodzieży 
polskiej u siebie w domu, gdzie jnż 
nie będzie siedziała ona zwartą masą, 
a będzie w większej lub mniejszej ilo- 
ści rozproszona w środowiskn obcem. 
Ale to tylko polityczna strona sprawy. 

Po za nią, sprawa ta ma i stron 
drugą, stronę kulturalną. Młodzież pol- 
ska w Królestwie zazgodą i poparciem 
całego społeczeństwa opuściła szkołę 
rosyjską, nie tylko dla tego, że była 
obcą nam z języka, ale przedewszy- 
stkiem dlatego, że była obcą nam z du- 
cha, że siała w nas zdziczenie umysło- 
we i moralne, że uniemożliwiała wszel- 
ką rzetelną pracę, dla nauki i wykształ- 
cenia, że zaszczepiała w nas instynkty 
wschodniego anarchizmu, że nakoniec, 
dezorganizując inteligencyę naszą de- 
zorganizowała pod względem kultural- 
nym cały naród. To evvniła szkoła ro- 
srjska w Królestwie, to samo czyniła 


i czynić będzie i po za jego granicami. 
W takich warunkach wyjazdy do niej 
są w dalszym ciągu skazywaniem sie- 
bie na dalsze zchodzenie z tego pozio- 
mu cywilizacyjnego. na którym stoimy 
i upodabnianie się do niżej cywilizowa- 
nego wschodu. TaF więc względy poli 
tyczne, jak i kulturalne nie pozwalają 
młodzieży naszej z Królestwa na wyja- 
zdy na studya na uniwersytety rosyj- 
skie. Wprawdzie studya po za grani- 
cami państwa i obowiązek składania 
potem egzaminów na dyplomy i matu- 
ry na uniwersytetąch rosyjskich nara- 
żają ludzi na szereg kłopotów i strat 
czasu. Sądzę jednak. że na nie mło- 
dzież nasza narazić się powinna przez 
wzgląd na dobro całego narodn i przy- 
szłych polskich pokoleń. Warunki zaś 
ekonomiczne dla tej młeizieży, jak w 
Rosyi, tak i za kordonen: są jednakowe. 
Tak więc młodzież nasza v inna wytrwać 
pod swym sztandarem walki o szkołę 
polską. Tymczasem część już śród niej 
wolała uczynić nie to, co jej obowiązek 
narodowy, ale co zamiłow „nie do wygód 
i korzyść osobista nakazuje i wyemigro- 
wała na wschód. Część jei znajduje się tn 
u nas w Kijowie i do nas pu zasiłek się 
zwraca. Jakąż odpowiedź odebrać po- 
winna, Odpowiedź jedną: , współczujemi 
biedzie i nędzy waszej, nie możemy 
Wam jednak dopomódz, gdyż sama o- 
becnesć wasza tutaj. jest dowodem zła- 
mania obowiązku i solidarności narodo- 
wej. I tak będzie w każdej sprawie 
innej. Wszędzie będziemy bojkotowali 
tych, którzy uciekli zfwałczących szere- 
gów narodowych, którzy porzucili swój 
własny sztandar. pod którym niedawno 
stali“, 1. Boh... 


a AE YE W A 


Przegląd polityczny. 


Austrya i Włochy. Książka bar. Chlumecky'oge 
o bałkańskiem zagadnieniu i walce Włoch e pano- 
wanie nad Adrya. - Lerey Beaulieu w Pradze. 


Pojawiła się niedawno książka o sto- 
sunku Austryi do Włoch Leopolda bar. 
Chlumecky'ego, syna prezydenta parla- 
mentu avstryackiego, w której autor 
omawia zagadnienie bałkańskie i dą- 
żenie Włoch do opanowania Adryi *). 

Jak żelazna kurtyna zamyka zasada 
status quo wypadki na wielkiej świa- 
towej scenie przed oczyma współcze- 
snych widzów. Tymczasem za kulisami 
odbywają się przesunięcia dekwracyi, 
nowe ugrupowania osóh działających, 
zmieniają się statyści, a doswiadczeni 
reżyserowie rozdzielają role. Kto wie, 
czy kiedy zasłona się podniesie, nie 
ujrzy świat nowego na Bałkanach wi- 
dowiska. 

Najbliższa scena odgrywać sie będzie 
w Albanii. Włoscy emisarjusze odda- 
wna już pracują, w Albanii, zakładają 
szkoły | przedsiębiorstwa przemysłowe 
i starają się wpływać na ludność miej- 
scową. Odbywa się w naszych oczach 
w Albanii to, co Francuzi nazywają 
penetration pacifique. Równocześnie 
powstaje w Dalmacyi, w której miasta 
są włoskie, serbska irrydenta, oddawna 
już AL w zakulisową politykę 
włoską. Tym sposobem Włochy zdoby- 
wają grunt dla swych rzeczywistych 
interesów i swych fikcyjnych pretensyi. 
Nad Adryatykiem zbiera się burza, a 
hasło polityczne mare nostro wytwa- 
rza doskonały cel dla agitacyi polity- 
cznej we Włoszech. W związku z tą 
polityką bałkańską jest niezawodnie po- 
dróż króla włoskiego, który onegdaj 
właśnie z portu w Tarencie wyjechał w 
towarzystwie ministrów Tittoni' ego i Mi- 
rabello, witany po drodze przez angiel- 
ską flotę śródziemnomorską, pod wodzą 
księcia Battenbergskiego i przybył do 
portu w Pireus, entuzyastycznie witany 
przez Greków. Król włoski w odwie- 
dzinach u króla Hellenów, połączenie 
obydwu narodów klasycznej staro- 
żytności, związek Hellady i Rzymu, 
wszystko to oddziaływa na fantazye lu- 
dów południowych, a w gruncie rzeczy 
ma na celn zabezpieczenie interesów 
włoskich na Bałkańskim półwyspie i na 
morzu Adryatyckiem. 

Autor zacytowanej powyżej książki bar. 
Chlumecky, ogłosił właśnie w wiedeń- 
skim miesięczniku „Oestr. Rundschau“ 
sensacyjny artykuł pod tytułem: „Naj- 
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Ć | bliższe cele polityki austryackiej*. Autor 


stawia tezę, że cała dotychczasowa po- 
lityka Austryi wobec Włoch była błę- 
dną. gdyż byłą polityką słabości. 
Austrya okupuje zbyt drogo trójprzy- 
micrze i za wiele płaci za przyjaźn wło- 
ską. Tymczasem coraz bardziej zau- 
strzają się przeciwieństwa interesów 
między Austryą i Włochami na Bałka- 
nach, niebezpieczeństwo staje się coraz 
groźniejsze, a Austrya może się znaleźć 


o) Oesierreicn. Lagaru und łuslien. Das wesi 
balk: nische Problem und Italiens hampf um die 
Voi'.errschafi in der Adric— Leiy7ic— Deutsche 
1905. str 1 -247, 


3 DLA Ead Diad E Kk<4 % VSAKA! Nr 75 
niebawen: w położeniu przez głośne|fałszywego informowania prasy zagra-|i donosy kłamliwe. Naród me przystosuje sie] Kadeci wypierają się Rodiczewa. Ga-|było przed 64 rokiem i co nie było|pod adresem księży-posłów, zamieszka- 
oświadczenie hands off położyć ko-|nicznej o społeczeństwie polskiem, |19 nich Icez ich nienawidzi. zeta „Nasze Echo“ donosi, że po prze-|skasowanem, tylko faktycznie istnieć jłych w Petersburgu: Ks. St. Wesołowsk= 
niec wkraczaniu w swoją sferę wpły:|przyczem przedstawił wniosek, połeca-| Z powodu artykułu w głównyre or-jmówieniu Rodiczewa w kwestyi budże- | przestało. Kaplica uniwersytecka mo-|(ul. Kirylowska 19) i Ks. J. Gralewski 


wów na Bałkanie. 

Tymczasem obecna polityka zagra- 
niezna Austryi nie odpowiada interesom 
Austryi i nie zadawała nikogo na Bał- 
kanach. Liczba przyjaciół Austryi na 
Bałkanach z każdym rokiem się zmniej- 
sza, a pretensye Włoch nad Adryą 
wzrastają. Austrya i Węgry w równej 
mierze mają interes w tem, aby Adrya- 
tyk, ten jedyny przystęp do morza Srod- 
ziemnego, stał zawsze dla nich otworem. 
Austrya i Węgry pod żadnym pozorem 
nie mogą pozwolić, ażeby Albania prze- 
szła w sferę wpływów włoskich, lub 
dostała się pod włoski protektorat. Ró- 
wnież dalsze uszczuplanie wpływów 
austryackich w Macedonii nie powinno 
być dłużej cierpiane. Stąd wynikają dla 
nowego ministra spraw zagranicznych, 
bar. Aehrenthala, zadania bardzo trudne. 
Musi on z jednej strony bronić intere- 
sów austryackich na Bałkanach przed 
wpływami Włoch, zagrażającymi im, a 
z drugiej strony musi skierować wza- 
jemny stosunek Austrri i Włoch na 
przyjacielskie tory. 

W miejsce dotychczasowej polityki 
niedelikatnej uległości wobec Włoch, 
musi nastąpić polityka delikatnej bez- 
względności Fortiter in re radzi hr. 
Chłumecky i ma nadzieję, że ta zmia- 
na wywrze w Rzymie pożądany sku- 
tek, ale równocześnie z tem trzeba bę- 
dzie złamać dotychczasowy program 
austryackiej polityki zagranicznej na 
Bałkanach głoszącej o bezinteresowności 
Austryi. W miejsce owej, za gwiazdę 
przewodnią podawanej, bezinteresowno- 
sci należałoby przyjąć politykę zdrowe- 
go egoizmu. Etyka altruizmu w poli- 
tyce zagranicznej stosowną być może 
tylko na odległej, od świata odeiętej 
wyspie, którą ciągle jeszcze chce być 
Austrya, gdzieindziej bowiem minister 
spraw zagranicznych, któryby o swej 
polityce nie więcej nie miał do powie- 
dzenia, jak tylko tyłe, że się odznacza 
możliwie najdalej idącą bezinteresowna- 
ścią, byłby natychmiast nauczony, że 
to jest najgorsze świadectwo  jakieby 
polityce zagranicznej można wystawić. 

Narody bowiem uczeknją od męża 
stanu, w którego ręce złożyły swoje 
losy, nie sentymentalnego altruizmu, 
lecz bezwzględnego przeprowadzenia 
swych interesów. 


W Pradze Czeskiej bawi obecnie 
znakoniity uczony francuski Anatol 
Leroy Beaulieu, wielki przyjaciel Czech 
i odbywa konterencyę z przywódcami 
narodu czeskiego. Nie idzie tutaj o 
jakieś dalekie plany franko - czeskiego 
aliansu, ale jest zrozumiałe, że dla 
Francuza placówka słowiańska wśród 
niemieckiego morza jest bardzo intere- 
sująca pod każdym względem. Anatol 
Leroy Beaulieu dyrektor szkoły polity- 
cznych umiejętności w Paryżu, wycho- 
wał całe zastępy czeskich i polskich 
uczonych, młodych adeptów nauki i ma 
gorących zwolenników nad brzegami. 
weltawy. Autor znanego dzieła „l'łm- 
pire des Tsars et les Russes“ należy 
do gorących słowianofilów i był jed- 
nym z pierwszych, którzy po zawarciu 
pokoju we Frankfurcie wraz z Ludwi- 
kiem Leger i Alfredem Rombart, na- 
wiązywali nici sympatyi franko - rosyj- 
skich, które się pózniej przedzierzgnęły 
w alians franko-rosyjski. W licznych ar- 
tykułach, umieszczanych w Revue des 
deux Mondes, występował zawsze w 
obronie ludów słowiańskich w Austryi, 
której stawiał za zadanie rozszerzenie 
jej wpływu na Dałkanach. 

Pobyt francuskiego uczonego w Pra- 
dze Czeskiej witają dzienniki czeskie 
z wielką radością i przywiązują doń 
więcej znaczenia, aniżeli ono ma w 
rzeczywistości. 4 Pragi wyjeżdża Leroy 
de Beaulieu do Warszawy pym na 
dłużej wyjeżdża do Petersburga dla 
przypatrzenia się, jak fnnkcyonuje dru- 
ga Duma. w. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Wolność nauczania. W sprawie wol- 
ności nauczania znajdujemy  następu- 
jące ciekawe dane w korespondencyi z 
Podlasia w „Narodzie“. 

Cieszyliśmy się z Ukazu, który za- 
powiadał wolność, cieszyliśmy się i z 
tego, że skasowano karę za prywatne 
i tajemne nauczanie i myśleliśmy, że 
łatwo będzie nam uczyć nasze dzieci. 

Tymczasem wszystko jest po dawne- 
mu, przynajmniej w naszej gubernii 
siedleckiej. Nietylko u nas z rozporzą- 
dzenia gubernatora zamykają szkoły 
nowopowstające, ale i prywaine nau- 
czanie po wsiach i korepetycye nie są 
dozwolone i przez policyę rozpędzane 
są dzieci, jeżeli po kilkoro zbierze się 
na naukę. 

Dziwna rzecz! Panom wolno prywa- 
tnie dzieci swoje uczyć po dworach, a 
chłopom gubernator zabrania i rozpę- 
dza dzieci przez policyantów i jeszcze 
straszy karą. Czy to my. drobni go- 
spodarze, nie więcej podatków opłaca- 
my, niż panowie: Czy to ukazy są tyl- 
ko dla panów. Czy może tak pojmuje 
p. gubernator” W każdym razie dzie- 
je się nam krzywda. Oto świeże do- 


wody: rozpędzone przed świętami Wiel-| p 


kanocnemi dzieci, nczące się za własne 
o reg pieniądze w osadzie Mor- 

, we wsiach: Czarnoty, Sawice, Su- 
chożebry, a we wsi Strusy szukano po 
całej wsi, czy gdzie dzieci nie uczą się 
czytać; podobnież działo sięi w innych 
miejscowościach. 

Jak słychać—kończy swe skargi ko- 
respondent—w innych królestwach ka- 
rzą tych, co dzieci nie uczą, a u nas 
tych—co uczą. 


Za kordonem. ` 


Uchwała lwowskiego Tow. dziennika- 
rzy polskich. Podczas posiedzenia Tow. 
iwowskiego dziennikarzy polskich, któ- 
re odbyło się d. 8-go b. m. we Lwo- 
wie, p. Laskownicki podniósł sprawe 


jący wydziałowi, aby w porozumieniu 
2 Kasą literacką w Warszawie i Tow. 
dziennikarzy polskich na rzeszę niemie- 
cką przystąpił do inicyatywy w spra- 
wie utworzenia polskiego biura kore- 
spondencyjnego, któreby informowało 
zagranicę e stosunkach polskich i pro- 
stowało tendencyjne fałsze, rozsiewane 
w prasie zagranicznej. Wniosek pò- 
wyższy uchwalono razem z wnioskiem 
dra Nittmana, aby wydział już teraz 
przystąpił do utworzenia komisyi in- 
formacyjnej i zawiadomił o tem szero- 
kie koła zagraniczne. W dalszym cią- 
gu przyjęto przez aklamacyę nagły 
wniosek pp. (staszewskiego-Barańskie- 
go i Laskownickiego tej treści: „Walne 
zgromadzenie Tow. dziennikarzy pol- 
skich wyraża żywe ubolewanie i żal z 
powodu, że pisarz tej miary, jak Bjórn- 
sijerne-Bjórnson. w publicznie ogłoszo- 
nym artykule, opierając się na mętnych 
lub tendeneyjnych źródłach, tak nie- 
sprawiedliwie wyraził się o narodzie 
polskim. Żal nasz tem silniejszy i słu- 
szniejszy, im wyżej stawiamy powagę 
opinii tych, którzy w narodzie swoim 
zajmują miejsce przodujące. Przeko- 
nani, że nie zła wola, ale nieświado- 
mość wywołała ten niesprawiedliwy 
atak na nasz naród, dziennikarze pol- 
scy publicznie zapraszają niniejszem p. 
Bjórnstjerne-Bjórnsona, aby przybył do 
naszego kraju, w którym będzie mógł, 
odpowiednio do własnego uznania, ko- 
rzystać z wszelkich stojących mu do 
rozporządzenia źródeł, w celu ocenienia 
właściwej istoty stosunków  polsko-ru- 
skich, a nie wątpimy, że wówczas sąd 
jego, wolny od wszelkich uprzedzeń i 
obcych wpływów, obudzi w nim pełną 
świadomość krzywdy, jaką wyrządził dziś 
naszemu narodowi.“ 

Odezwa rady narodowej. Rada na- 
rodowa w Galicyi ogłosiła obszerną o- 
dezwę do wyborców-Polaków. Po u- 
motywowaniu potrzeby solidarnej o0- 
brony interesów polskich, odezwa 
zwraca się do wyborców ze słowami 
następnjącemi: 

„Rada narodowa wzywa przeto wszy- 
stkich Polaków w tym kraju, do gło- 
sowania powołanych, aby w imię mi- 
łości Ojczyzny i przyszłości narodowej, 
wobec grożącej nam klęski pospieszyli 
wszyscy Go urny wyborczej i takim 
tylko kandydatom oddali głos, którzy 
potrzebę solidarnego Koła polskiego u- 
znają, do tego Koła wstąpią i w niem 
pozostaną. 

Miejmy nadzieję, że w stanowczej 
chwili wyborów umilkną spory stron- 
nicze, pójdą w zapomnienie wzajemne 
urazy, odrzucone będą osobiste za- 
chcianki i ustąpią miejscowe interesy, 
a ponad gwarem różnorodnych zdań i 
sprzecznych zapatrywań górować be- 
dzie potężny głos sumienia narodo- 
wego. 

Kto posłucha tego głosu, znajdzie się 
w dnin stanowczym w szeregach na- 
rodowych i pójdzie do urny pod tem 
samem. hasłem, jakie jednoczyło ojców 
naszych w dniach walki orężnej. 

Dziś inna walka, ale równie ważna 
dla naszej przyszłości. 

Niechaj nie zabraknie w dniu walki 
wyborczej nikogo, kto wiernym pozo- 
stał chorągwi narodowej, a utrzymamy 
zagrożone stanowisko polskiej repre- 
zentacyi parlamentarnej naszego kraju. 

W tym dniu każdy z nas poczuje 


się przedewszystkiem Polakiem, spad- 
kobiercą tysiącletnicj przeszłości, po- 


tomkiem tych, którzy byli przedmu- 
rzem chrześcijaństwa i tych, którzy 
mimo tylu klęsk i prześladowań wy- 
trwali wiernie w służbie dla Ojczyzny". 


Z prasy polskiej. 


W „Narodzie a Państwo“ p. Studnie- 
ki zamieszcza wiele ciekawych uwag 
o naszej Dumie. Czytamy tam między 
innemi: 

«Nasi s.-d-cy (sucyalni-demokraci) 
bevsilność, okazaną przy wyborach, mszczą sig 
dziś nad hołum polskiem, wysuwając s-d. w 
Dumie przeciw niemu: s.-d. rosyjscy oświadczyli, 
że nie wejda do biura lewicy. jeżeli tam będą 
delegaci Koła polskiego. Zwiększa to zoologi- 
ezna niechęć robotnika rosyjskiego da Polaków. 
pe S.-D-cya pracuje dla nacyonalizmu ro- 
syjskiego. 

Socyalua-Demokracva, obracająca się w sfe- 
rze tormułek socyolagicznych, owych abstrakeyi, 
ogołocanych z tego. «o jest wytworem warun- 
ków historycznych danego narodu i torytorfum, 
jest z natury rzeczy centralistyczną. Będzie to 
nasz wróg, z którym walczyć będziemy musieli 
w Dumie, a walka ta będzie musiała zniweczyć 
kierunek ten u nas w kraju. 

Z sacyalistami-rewolucyonistami 
na dzisiejszy skład 


za Swą 


ze względu 
reprezentacyi naszej trudno 
będzie zawiązae stosunki odpowiednie. Tu re- 
wołucyjna frakcya P. P. S. byłaby przydatną, 
gdyby miała swych przedstawicieli. S.-t. w sta- 
sunku do sprawy polskiej staje na gruncie naj- 
lepszych tradycyi myśli rewolucyjnej rosyjskiej, 
na gruncie Ilorcena, Michaiłowa i t. p.>. 


Następnie pisze p. Studnicki o Ży- 
dach: 


<Obok intryg s.-d-tów. dostrzedz się daja in- 
trygi przeciwko nam ze strony Żydów 1P.D-cvi. 
Nasza walka z Żydami w okresie obecnym, Ów 
absurd polityczny, wynik niewyrobienia polity- 
cznego obu stron, tak dalece sprzeciwia się 
realnym interesom zarówno naszym, jak żydow- 
skim, iż nie wydaje on sie rzecza trwałą. Ży- 
dzi z Krółestwa oddali się obecnie pod opiekę 
Ilessena. Wiedzą oni, że Hessen jesi Żydem 
ima wpiywy w obozie k.-d-ckim, jest to szuka- 
nie protekcyi na zewnątrz, schlebianie Moskwie 
przez wyraz nieufności $dla Polaków. Ale Hes- 
sen jest przeciwnikiem syonizmu, nie będzie 
wiee obstawał za postulatami syonistycznymi, 
które przyjęły do swego programu P. D. i P. P 
Hessen, jako kadet musi dbać o popularność 
partył kadeckiej w MRosyi, stąd jest bardziej 
skrępowany w walce o równouprawnienie Ży- 
dów, niż posłowie polscy. Udanie się więc pod 
protektorat tlessena Żydom uie pomoże, a w sto- 
sunkach polsko-żydowskich zaszkodzi”. 


O psychologii znowu Postępowej-De- 
mokraeyi tak konkluduje autor: 


„ sPsychologia p.-d-ków jest również psycholo- 
gią szukającego protekcgi. Mają już oni opinie 
najlepszych Rosyan wśród Polaków: «Są to pod 
względem politycznym Rosyanie>—mówią jedni. 
«Gdyby wszyscy Polacy byli tacy, jak Aleksan- 
der Swiętochowski, nie byłoby kwestyi polskiej». 
¿Jest to prawdziwy obywatel Rosyi» — oto świa- 
dectwo, jakie daje publieystyka rosyjska P.D-cyi. 
W ich lojalizm Rosyanie wierza bardziej, uiż w 
ugodowców. Daje to warunki zrobienia karyery 
osobisiej za protekcyą kadetów. Lecz naród nie 
uzyska na tej drodze nic. Naród winien być 
szanowany przez obcych. P. d-cy pozbawiają 
naród szacunku tego. 


szerzac nszezorstwa podj | 


ganie śląskiej partyi centrowej „Schl. 
Volkszeitung“, w którym między inne- 
mi czytamy: 


</. pewnej strony zapioponuwane kompromis 
partyi centrowej z Polakami. Centrala (zjedno- 
czenie) górnośląskich księży centrowych. która 
dnia 2 kwietnia odbyła zebranie w Gliwicach, 
wyraziła swoje zdziwienie z powodu iej propo- 
zgeyi, zrobionej bez wiedzy górnośląskiej orga- 
hizacyi centrowej, i osniadczyła się jednogłośnie 
przeciwko takiemu kompromison i 


„Gazeta Opolska" tak pisze 


«Ciekawi jesteśmy — pisze z tego powodu 
Gazeta Opolska» — jak sohie centrowe gazety 
i centrowey śląscy wyobrażają przyszłe wydory 
do sejmu pruskiego na Górnym Slasku, Które 
odbędą się juź w następnym rokn. Walka be- 
dzie się tu toczyła w pierwszej linii pomiędzy 
równownzącemi się partyami rządowców i Pola- 
ków. CUentrowzy w wielu okręgach będą tylko 
pawiyą rozsirzygającą, kuwa pozostanie vo do 
liczby walmanów na trzeciem miejscu. Albo 
tedy centrowcy odstąpia rządowcom większą 
część mandatów i uczynią dotkliwy uszczerbek 
sprawie katolickiej, albu ież zgodzą się na pe- 
wne układy z ludnością polska 1 dopomogą obu- 
stronnej (wspólnej tak niemieckim. jak polskim 
katolikom) sprawie katolickiej do zwycięsiwa. 
Od rozumu politycznego centrowcúw będzie to 
zależało, czy będą sią starali na podsiawie, go- 
dnoj ich partyi, utrzymać jako tako na powierz- 
ehui, albo czy też oddadzą się na łaskę i niełą- 
skę rządowców, którzy w takim razie prędzej. 
czy pózuiej wymiotą scjmowa partvę centrum ze 
Sląska. 


Zaś „Nowiny Raciborskie“ dodają: 


«4 tego widać, że przywódcy centrowi z ks. 
Uulowaizkim na czele nie pragna zgody : lu- 
dem polskim, niech się więc nie dziwią nad 
skutkami swego zaślepienia. Locz słusznie pn- 
wiada staropolskie przysłowic: Kogo Pan bóg 
chce ukarać, temu najpierw rozum odbierze». 


Z Dumy. 


Prace posłów polskich. Wszystkie 
komisye obu Kół posłów naszych zor- 
ganizowały się i pracują w żywem 
tempie. W ubiegły piątek w lokalu 
Koła odbyły się posiedzenia komisyi: 
agrarnej i równouprawnienia, wspól- 
nyeh obu kołom; w sobotę odbyły się 
posiedzenia komisyi autonomicznej i 
do spraw samorządu miejscowego; w 
niedzielę odbyło się posiedzenie komi- 
syi do ustaw i rękojmi konstytucyj- 
nych. Źrejestrowano wszystkie wnio- 
ski ustuwodawcze, złożone Dumie i 
przydzielono je podkomisyom, rozebra- 
no pomiędzy siebie referaty. Komisyę 
do spraw wyznaniowych Kościoła ka- 
tolieckiego znacznie powiększono, w 
skład jej wchodzą obecnie pp.: ks. Gra- 
lewski, ks. Wesałowski, ks. Rodziewicz, 
Błyskosz, Bryndza-Naeki, Karczewski, 
Jaroński, Nowodworski, Konic, Wę- 
sławski, Jaczynowski, Babieki. Wie- 
czorem odbyło się posiedzenie komisyi 
interpelacyjnej, które trwało do g. 1-ej 
w nocy. 
cyi o stanie wojennym w Królestwie i 
o pogromie w Siedlcach. Postanowio- 
no je wnieść; termin zostanie określo- 
ny przez plenarne zebranie Koła. 

Następnie prawie każdy z posłów 
wchodzi w skład jakiejś komisyi w 
Dumie, a bezwarunkowo każdy należy 
do jednego z 1i-tu oddziałów, które 
wciąż jeszeze pracują nad sprawdza- 
niem petnomocnietw poselskich. Źre- 
sztą pracą poselska nie polega tylko 
na posiedzeniach. najważniejszą jej 
cząstkę należy wykonać bądź w bibłio- 
tece, bądź u siebie w domu, przy o- 
pracowywaniu różnorodnych materya- 
łów. Posłowie polscy cały swój wolny 
czas poświecają tej właśnie pracy przy- 
gotowawczej. 

Projekt ustawy autonomicznej, oparty 
głównie na projekcie, wypracowanym 
przez zeszłoroczne Koła, został ostate- 
cznie przez komisyę autonomiczną przy- 
jęty. W sobotę ubiegłą odbyła się dy- 
skusya nad projektem w płenum Koła 
polskiego. W zasadzie projekt został 
przyjęty, dyskusya szczegółowa odbę- 
dzie się na posiedzenia wspólnem obu 
Kół. 

Koło prawników polskich do obrony 
spraw politycznych w senacie. W so- 
botę ubiegłą odbyło się walne zgroma- 
dzenie adwokatów polskich w Peters- 
burgu. Na zebraniu tem, przy udziale 
posiów-prawników: Parezewskiego, No- 
wodworskiego, onica, Jarońskiego, 
Babiekiego i Sunderlanda zawiązało się 
Kolo prawników polskich do obrony 
spraw politycznych, napływających do 
senatu, głównego sądu wojennego z 
Królestwa, Litwy i Rusi. Równocze- 
śnie komisya z miejscowych prawników- 
Polaków zaoliarowała swoje współpraco- 
wnictwo posłom polskim w zdobywaniu 
informacyi i materyałów do interpela- 
cyi i wniosków prawodawczych. Ko- 
misya ta, której sekretaryat stanowić 
będą pp.: F. Ołszewski, H. Lewestam i 
Z. Rymowiez, pracować będzie pod kie- 
rownietwem posłów. 0 utworzeniu się 
tej komisyi zawiadomił Koło polszie 
sekretarz zarządu Koła prawników pol- 
skich w Petersburgu, adwokat S. 
Hłasko. 

Stenogramy pod zakazem. Minister- 
stwo spraw wewnętrznych wydało roz- 
porządzenie, aby wszystkie urzędowe 
i otrzymujące subsydyum od rządu 
wydawnictwa peryodyczne nie zamie- 
szczały szczegółowych stenogramów z 
posiedzeń Dumy, z powodu jawnie agi- 
tacyjnego charakteru niektórych prze- 
mówień. Oprócz tego polecono, ab, 


'|mowy biurokracyi i osób urzędowyc 


występujących w imienin rządu były 
pomieszczane, jak najszczegółowiej i w 
całości, repliki zaś posłów powinny być 
przytoczone jedynie w ogólnych zary- 
sach, aby nie wytworzyć z urzędowego 
wydawnictwa jednego z narzędzi agi- 
tacyi.  Niewypełnienie tych poleceń 
rzez wydawców pociągnie za sobą 
zare, gdyż gazeta będzie pozbawiona 
subsydyum, prawa drukowania ogło- 
szeń rządowych. W temże rozporzą- 
dzeniu wyrażono życzenia, aby podobne 
sprawozdania znalazły jak najszersze 
zastosowanie. 

Hojność „związkowców*. Prezydent 
Dumy otrzymał z Tweru od filii „Związ- 
ku narodu rosyjskiego“ 16 kop. dia 
głodnych. Gołowin odesłał te 16 kop. 
da ogółnoziemskiej organizacyi. 


Omówiono sprawę interpela-|$ 


towej, w czasie którego ministrowie 
wyszli z sali posiedzeń, partya „Woł- 
nosci hudu“ wyprawiła deputacyę do 
Stołypina. Deputacya ta oświadczyła 
stołypinowi, że Rodiczew występował 
jedynie we własnem imieniu i że par- 
tya zrznen z siebie odpowiedzialność. 
za te ustępy mowy Rodiczewa, które 
wydaly się ministrom obrażającymi. 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
tiasz obelodzących, jest wolna 
areng Ma głoszenia i ściera- 
nia się różnych pogladów i o- 
pinii. 

liedakcya. 
Uniwersytet kijowski a młodzież polska. 


W chwili, gdy najwyższa uczełnia w 
Królestwie zostaje zamkniętą i losy jej 
bardzo są niepewne, ogół polski winien 
się interesować sytnacyą w uniwersy- 
tecie kijowskim, gdzie od pewnego 
czasu stale są niepokoje, pochodzące z 
tych lub innych przyczyn. Wogóle na- 
leży zaakcentować, że społeczeństwo 
nasze za mało jest obeznane ze spra- 
wami wyższego wykształcenia naszej 
młodzieży. 

Z „Dziennika“ wiemy o staraniach, 
podjętych przez studentów Polaków w 
sprawie wykładów języka polskiego, 
historyi i literatury polskiej na uniwer- 
sytecie św. Włodzimierza. Sądzę je- 
dnak, że fakultet filologiczny sprawę 
tę rozstrzygnie na naszą niekorzyść i 
ta kwestya będzie musiała oprzeć się 
o ministeryaum oświaty w Petersburgu. 

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że uni- 
wersytet kijowski uformowany został 
po skasowaniu uniwersytetu wileńskie- 
go i liceum  Krzemienieckiego—owych 
Aten Wołyńskich, przez Czackiego za- 
łożonych, jeżeli zwrócimy uwagę na to, 
że biblioteki i rozmaite inne cenne zbio- 
ry naukowe polskie zostały przeniesio- 
ne z Wilna i Krzemieńca do Kijowa, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że na u- 
niwersytet kijowski uezęszeza poważna 
liczba studentów Polaków z Królestwa, 
Litwy i Rusi, nie będziemy  potrzebo- 
wali udawadniać słuszności starań stu- 
dentów Polaków, co do utworzenia no- 
wych katedr. 


W notatec dzisiejszej chcę zwrócić 
uwagę na kiłka jeszcze kwestyi, doty- 
czących młodzieży polskiej na uniwer- 
sytecie kijowskim, a mianowicie: na 
kaplicę uniwersytecką i wykłady teolo- 
iczne, oraz na stypendya polskie. Co- 
tnę się jednak nieco wstecz. Ostatnie 
lat 40 były czasem prześladowania nas 
za wiarę i narodowość, jedno pochła- 
niało drugie, jedno od drugiego od- 
dzielić nie sposób. Dosyć było być 
katolikiem w naszym kraju, aby być 
pozbawionym praw ogólno - panstwo- 
wych, a "iks jedynie z ustaw wy- 
jątkowych. Religia była dla nas pię- 
tnem narodowem: kto cierpiał za reli- 
gię ten eo ipso cierpiał za polskość. Ju- 
rydycznie nawet nie było jasnego okre- 
ślenia, co to jest pochodzenie polskie— 
kto katolik—-ten Polak. 


W gimnazyach uczniowie katolicy 
na początku nie uczęszczali na modli- 
twę przed lekcyami wcale, potem prze- 
łożeni zakładów kazali bywać na tych 
modlitwach, odprawianych przez du- 
chownego prawosławnego, nakazano by- 
wać w dnie galowe w cerkwiach i za 
niezjawienie się karano zamknięciem 
w kozie. 

Czy taki stan był możliwym, czy ta- 
ki porządek rzeczy nie gwałcił religij- 
no-narodowych uczuć dziecka i mło- 
dzieńca, uczuć, wyssanych z matczynej 
piersi, ogrzanych rodzinnem ciepłem. 
Tak było do czasu wydania przez ś. p. 
arcybiskupa Kozłowskiego modlitw 
przed lekcyami i po lekcyach po łaci- 
nie, które odmawialiśmy kolejno. 


Wykłady religii odbywały się po ro- 
syjsku z podręczników rosyjskich i 
tylko niektórzy prefekci mówili z na- 
mi po polsku: historya polski „petitem* 
wykładaną była ze sławnego podręczni- 
ku p. lłowajskiego, ośmieszonego w 
swoim czasie nawet w pismach rosyj- 
skich. 

Szkoła uprawiała politykę  rusyfika- 
cyjną. A jak było na uniwersytecie 
kijowskim? Do 1864 roku teologię po 
polsku wykładał kapelan, była kaplica 
w gmachu uniwersyteckim, następnie 
wykłady zostały skasowane, kaplica 
istnieć przestała, a pawilon, gdzie się 
| pieściła, zamieniony został na gabinet 
przyrodniczy, krzyż zaś z dachu zdję- 
to—słuchaczy uwięziono, kapelana are- 
sztowano. Czy taki stan rzeczy nie ra- 
ził nas, gdyśmy wstąpili do uniwersy- 
tetu, gdzie widzieliśmy cerkiew prawo- 
sławną, widzieliśmy odprawiane tam 
nabożeństwo i słyszeliśmy o wykładach 
teologi prawosławnej. Taki my, młode 
pokoienie, nie pamiętamy czasów ks. 
Dopszewicza, profesora i kapelana u- 
niwersytetu, ale pamiętają go nasi oj- 
cowie, a kto chce zbadać tę sprawę 
bliżej, niech zajrzy do bardzo poważne- 
go i zupełnie bezstronnego dzieła zasłu- 
żonego profesora uniwersytetu św. Wło- 
dzimierza Władimirskoho - Bndanowa: 
„Historya Uniwersytetu św. Włodzi- 
mierza*. 

Za czasów, gdy był metropolitą Ś. p. 
ks. Kłopotowski, kapelan kijowski, ks. 
Bączkowski, przedstawił mu sprawę 
wykładów teologii w uniwersytecie. 
Miała ta kwestya być poruszaną w Pe- 
tersburgu, rozchodziło się, w jakim ję- 
zyku mają być prowadzone wykłady 
po polsku, po łacinie, czy po rosyjsku. 
Myśl ta ze wszechmiar szlachetna, nie 
wyszła z okresu projektu, a ze śmier- 
cią ks. metropolity pogrzebaną została 
aż do dziś dnia, a jednak uniwersytet 
kijowski ma. poważne kwalifikacye, aby 
wykłady teologii tam wznowiono; nie 
chodzi tu o wprowadzenie czegoś no- 
wego, chodzi o przywrócenie tego, co 
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Słaby zaspokoić potrzebę duchową stu- 
entów i nawet parafian kijowskich. 
Może mnie kto posądzi o klerykalizm, 
muszę się wytłómaczyć: wykład teolo- 
gii, provadi umiejętnie, przyczyni 
się do rozwoju filozoficznego słuchaczy, 
wszak uniwersytet Jagielloński posiada 
specyalny wydział teologiczny, co nie 
przeszkadza. że studenci krakowscy 
należą do rozmaitych partyi i obozów i 
mają swoje przekonania o zagadnie- 
niach filozoficzno - religijnych. Nadto 
kapelan byłby przyjacielem młodzieży, 
niejako kolegą i mógłby ułatwiać spo- 
soby do podtrzymania materyalnego 
EONA Młodzież naszą W 
Kijowie stanowią przeważnie ludzie nie- 
zamożni, utrzymujący się z lekeyi, któ- 
re, odbierając czas dla własnego ksztal- 
cenia się, narażają na szwank młodo- 
ciane siły. Walka o byt zabija naszą 
młodzież. Biedny student pracuje cię- 
żko we dnie, trudniąc się korepetycya- 
mi, noce bezsenne trawi. studyując u- 
niwersyteckie wykłady. A ileż mło- 
dzieży występuje z uniwersytetu wpół 
drogi dla braku funduszów. Bale i 
koncerty dają niewiele, ofiarność pu- 
bliezna zmniejsza się rok rocznie i je- 
śli porównamy przeszłość do czasów o- 
becnych. dojdziemy do smutnych rezul- 
tatów. Przodkowie nasi hojne czynili 
legaty i zapisy na kształcenie się mło- 
dzieży, w ten sposób uformowały się 
liczne stypendya, chodzi o to, aby stu- 
denci pilnowali, jakie stypendyum jest 
wolne, żeby z takowego mógł skorzy- 
stać nasz kandydat. Czesto robi się w 
ten sposób. Kurator stypendyum mo- 
że wskazać kandydatów, jeśli to jest 
zawarowanem w zapisie, na razie tru- 
dno znależć takich kandydatów, lub 
kandydaci, przez niego przedstawieni, 
zostaną odrzuceni przez radę profesor- 
ską, w takich wypadkach często sty- 
pendyum przechodzi do kandydata 
Zinnego obozu, to jest Rosyanina. Na- 
leży więc, aby korporacye studentów 
przedstawiały odpowiednich kandyda- 
tów, aby w ten sposób wola legataryu- 
szy była uszanowaną i odpowiedziała 
celowi. 

Potrącając te kilka kwestyi, cheia- 
łem dowieść, że chociaż już nie jestem 
studentem, ale zachowałem pamięć o 
życiu studenckiem, które dla każdego z 
nas świetlaną pozostaje kartą. 

Pamiętajmy, że praojcowie nasi z 
ryngrafem na piersiach szli do krwa- 
wych zapasów z wrogiem, niech ich 
pokolenia nie wyrzekają się tych idea- 
łów, w które oni wierzyli, niech eho- 
wają w sercu święty talizman wiary 
naszej katolickiej, niech szanują trady- 
cye rodowe i narodowe, pamiętając, że 
tym znakiem zwyciężymy. 

Franciszek Józef Kamieński. 


— 


W numerze 8 „Kresów* pojawiła się 
korespondencya z Białej-Cerkwi, która 
wprost zadziwia swoją niedokładnością 
i tendencyjnem  przekręcaniem ľa- 
któw. 

W sprawozdaniu z wiecu „Oświaty“ z 
d. + marca 1907 r., podług p. K. P. 
prezesem zarządu został wybrany dr 
Taraszkiewicz, w rzeczywistości zaś p. 
T. Popławski, członkami p. W. Rogul- 
ski—w rzeczywistości p. W. Kogiński, 
a zamiast ks. Szatrańskiego wymie- 
niony ks. Łuszczyk. 

Dlaczego p. K. P., nie będąc sam 
dobrze poinformowanym na miejscu 0 
szczegółach wiecn, nie zadał sobie fa- 
tygi przepisania dokładnie nazwisk z 
pism codziennych, które podały je bez 
zmiany. 

Prawdziwy, ważny fakt z życia na- 
szegc społecznego nie bardzo widać za- 
interesował p. K. P, a może umysł, 
wyczerpany zbyt czarnymi  progno- 
stykami co do celów mającego się u- 
formować koła kobiet, nie potrafił już 
spostrzedz faktów rzeczywistych. 

Prorocy często miewali halucynacye, 
P: K. P. zapewne podczas jednej z ta- 
zich halucynacyi ujrzał na jawie pu- 
bliczny odczyt o zagadnieniach se- 
ksualnych podług „dziełka* Forela, a 
pogrążony potem w śnie katalepty- 
cznym nie mógł. naturalnie, być obe- 
cnym na odczycie prof. Kalłenbacha, 
urządzonym za inicyatywą tutejszych 
pań. 

Czy nie szkoda jednak „i stracone- 
go na marne czasu, i sił, i szczerych 
apetytów* krytycznych, aby po 
w świat „bez poważnego skupienia 
myśli“ tego rodzaju krytykę: czyż mo- 
ralne szkody, przypisywane już za- 
wczasu działaczkom  białocerkiewskim, 
nie bledną wobec podsuwania tałszy- 
wych pojęć mało wyrobionym czytel- 
nikom, którzy swe wiadomości zechcą 
czerpać z tak mętnych Źródeł? 

Ze „każde, prawdziwiwie rozumne i 
użyteczne zapoczątkowanie jest zazwy- 
czaj bardzo trudnem*, to niezbity do- 
wód tego dał nam własnie p. K. P., 
występując w roli korespondenta. 


Marya Taraszkiewiczowa. 


Ze sfer kościelnych. 


Sprawy Kościoła katolickiego w Du- 
mie. Dnia 21-go b. m. czytamy w „Na- 
rodzie“, że ks. S. Wesołowski wystą- 

ił na (EE obu zjednoczonych 
ół polskich z projektem utworzenia 
przy komisyi równouprawnienia wy- 

ziału do spraw duchowych w celu o- 
brony praw i wolności Kościoła kato- 
lickiego. Wniosek przyjęto bez dysku- 
syi i upowaźniono Księży posłów do 
utworzenia poza koiami specyalnej ko- 
misyi, złożonej z prawników i osób du- 
chownych, która ma się zająć zebraniem 
odpowiednich materyałów w sprawie 
nadużyć, popełnianych przez władze 
administracyjne względem Kościoła i 
wiernych, zamieszkałych w Królestwie 
i aa Litwie. Z powodu powziętej de- 
cyzyi posłów naszych, dane bardzo 
jest iniormowanie Koła o wszelkiego 
rodzaju nadużyciach w sprawach Ko- 
ścioła katolickiego i jego wyznawców 
oraz nadsyłanie rzeczonych dowodów 


(Newski Prospekt 82). 

Obsadzenie arcybiskupstwa gnieżnień- 
sko-poznańskiego. W sferach, mających 
styczność z Watykanem, mówią, jako 
o rzeczy pewnej, o kandydaturze ks. 
biskupa Likowskiego na przyszłego 
arcybiskupa gnieźnień. - poznańskiego, 
który ma zarazem widoki być przyjętym 
przez rząd pruski. 

Podróże arcybiskupów. W czerwcu 
wyjeżdża arcybiskup Weber do Stanów 
Zjednoczonych, jako misyonarz dla Po- 
laków emigrantów. 

Po świętach Wielkanocnych spodzie- 
wany jest w Warszawie J. E. arcybi- 
skup lwowski, Bilczewski. 

Ruch oświatowy w Chinach. Wiele 
już mówiono o cudownych niemal po- 
stępach na polu eywilizacyjnem, doko- 
nanych przez Japonię w przeciągu v- 
statnich lat pięćdziesięciu. Obecnie w 
ślady jej wstępują Chiny. Dziś oświa- 
ta, w Chinach zbudzona, szerzy się w 
całej pełni. Wszędzie—pisze ks. Four- 
quet, misyonarz w Kuang-Tongu —- 
powstają nowe szkoły, każdy zaś boga- 
ty mieszczanin lub zamożny kupiec po- 
czytuje sobie niemał za zaszczyt nale- 
żeć do ich założycieli. Sympatya zaś 
ludności zwraca się już nie do przed- 
stawicieli konserwatyzmu, lub uczo- 
nych z minionej epoki. lecz do tych, 
którzy, otrząsnąwszy się z przestarza- 
łej rutyny, kroczą odważnie drogą po- 
stępu. 

Ruch ten popierają nawet wyższe 
sfery rządowe. Żywy bardzo udział 
biorą w nim misyonarze katoliccy, któ- 
rzy we wszystkich zakątkach Chin 
poczytują obecnie zakładanie nowych 
szkół za najświętszy swój obowiązek. 
Np. w Kantonie, kosztem niezliczonych 
ofiar założyli oni szkoły dla chłopców i 
dziewcząt, które uchodzą za wzorowe. 

Kościół francuski. Niedawno odpra- 
wiono w b'aryżu pierwszą mszę „kato- 
licko-apostolskiego Kościoła we Fran- 
cyi“, zrywającego z Rzymem, a utwo- 
rzonego w myśl ustawy separacyjnej 
przez „areybiskupa* Vilatte. Mszę ce- 
lebrował Vilatte w kościele wypędzo- 
nych 00. Barnabitów, kazanie miał 
b. ks. Roussin, ustanowiony stałym 
dusz pasterzem nowego „kościoła“ 
francuskiego. Zebrało się mnóstwo lu- 
dzi, po kazaniu zbierał Roussin kollektę 
wśród ścisku i protestów; policya sześć 
osób aresztowała. 

Nowi kardynałowie. W Rzymie kon- 
systorz tajny został naznaczony na d. 
15 kwietnia, a publiczny na d. 18-go, 
na którym mianowani będą następują- 
cy nowi kardynałowie: Mgr. Dezydery- 
fusz Mercier, ur. w r. 1858 prymas, bel- 
gijski, b. profesor uniwersytetu w Lou- 
vain, znany uczony z zakresu filozofii 
i psychologii. (Dzieła kardynała Mer- 
cier znalazły tłómacza na nasz język 
w Wincentym Kosiakiewiczu). 

Mgr. Benedykt Lorenzelli, który, za- 
nim został powołany na nuncyusza w 
Paryżu, był przez lat trzy nuncyuszem 
w Brukseli. Ur. w r. 1853, 

Mgr. Arystyd Cavallari, osobisty przy- 
jaciel Piusa X, który mm powierzył 
patryurchat wenecki. Ur. w r. 184g, 

Mgr Aleksander Lualdi, ur. w 1867, 
oddał cały swój majątek na semina- 
ryum łombardzkie w Rzymie. Powie- 
rzona mu przez Ojca św. dyecezya Pa- 
lermska znajdowała się naonczas w naj- 
krytyczniejszych warunkach, dzięki zaś 
gorliwości i zdolnościom administracyj- 
nym mgra Lualdi, zostałą na nowo katoli- 
ckim duchem ożywioną. 

Mgr Piotr Małli, ur. w 1850 r, u- 
czony i apostoł zarazem, którego ze 
św. Iranciszkiem Salezym  porównywa. 
Ur. w r. 1858, Jest on redaktorem 
„Przeglądu nauk fizycznych i matema- 
tycznych*. Celem jego prac jest, aby 

ościół katolicki zajaśniał chwałą i 
przedstawiał ludom promienie prawd 
wiecznych, łącząc je z temi, które u- 
stalają głębokie i gruntowne studya n- 
czonych na ziemi. 

Mgr Arystyd Rinaldini, ur. w r. 
1844, był sekretarzem nuncyatury w 
Lizbonie, następnie przebywał w Bru- i 
kseli, Holandyi i Luksenburgu: od r. f 
1893 do 1896 r. urzedowal przy sekre- 


taryacie w Rzymie, później był nun- 
cyuszem w Belgii, następnie w Ma- 
drycie. 


KRONIKA. 


-— Posiedzenie rady miejskiej. Sprawa 
unormowania pracy osób, zatrudnio- 
nych w zakładach handłowo-przemy- 
słowych, rozpatrzenie której zajęło ca- 
łe czwartkowe posiedzenie r. m., ścią- 
gnęła do sali posiedzeń liczną publi- 
czność i prawie wszystkich radnych. 
Prezes koniisyi mieszanej, p. Rzepecki, 
odczytał przepisy obowiązujące, normu- 
jące ilość godzin zajęć dia pracujących 
w zakładach przemysłowo-handlowych, 
opracowane szczegółowo przez komisyę 
mieszaną. Stosownie do tych przepi- 
sów ilość godzin pracy dla pracowni- 
ków w sklepach i zakładach spoży- 
wczych określono 11 god., dla pracu- 
jących w handlu innego rodzaju — 10 
godz. z dwugodzinną w obu wypadkach 
| przerwą na obiad, tak jednak, aby 
sklepy nie były natenczas zamykane. 
W niedziele i święta handel jest za- 
wieszony, dopuszczona jest tyłko w 
ciągu 3 godzin sprzedaż świeżych pro- 
duktów. W ciągu 21 dni w roku 
ilość godzin pracy może być zwiększo- 
na o 2 godz. Za wszelką pracę ponad 
przytoczoną normę pracownicy są opła- 
cani dodatkowo. Odczytawszy powyż- 
sze przepisy, p. Rzepecki przytoczył je- 
szcze kilka votum separatum od każdej 
strony, w których właściciele proszą o 
zwiększenie ilości godzin, pracujący — 
o możliwe zmniejszenie, uzasadniając 
tę prośbę brakiem czasu na jakąbądz 
pracę umysłową. Jedno tylko votum 
separatum, brzmiące bardzo nieszczerze, 
było złożone przez subjektów sklepów 
spożywczych, z żądaniem przedłużenia 
handlu do 14 godzin. 

Prezydent miasta po skończeniu re- 
feratu zaproponował zebranym przegło- 


sawać przepisy bez dyskusyi, ponieważ, 
zdaniem jego, referat p. R. opracowa- 
ny jest wyczerpująco. Radni odrzucili 
tę propozycyę. Debaty rozpoczął p. Jo- 
zefi, który, przytaczając cytaty z arty- 
kułem prof. Adlera, dowodził, że nawet 
ustawodawstwo Niemiec i Anglii nie 
dopuszcza takich dogodnych warun- 
ków dla pracujących. Zmniejszenie 
ilości godzin pracy będzie bardzo nie- 
dogodnem dla spożywców, a szczegól- 
nie zaś dla robotników, którzy nie be- 
dą mogli robić zakupów. Wreszcie p. 
Jozefi westchnął do tyeh szezęśliwych 
czasów, kiedy subjekci nic nie mieli 
wspólnego z kulturą i zakończył, że 
i bez oświaty można dobrze handlo- 
wać. Przydługa nieco przemowa p. lo- 
zefiego wywołała energiczny protest 
eałegn szeregu mówców. 

P. Nowikow w prostych słowach d^- 
magat się najprędszego wprowadzenia 
w życie przepisów, twierdząc, jako sta- 
ry kupiec, że jest to pierwszy obowiązek 
właścieieli w stosunku do pracujących. 

P. Bukowiński sprostował cytaty p. 
Jozefi ego, wskazując na najnowsze usta- 
wodawstwo Włoch, Belgii i Francyi. 
P. Burczak wskazywał na potrzebę 
skrócenia pracy ze względów hygieni- 
cznych. Wołyński obalił twierdzenie, 
jakoby robotniey mogli być pozbawie- 
ni możności robienia zakupów z powo- 
du zbyt późnego otwarcia sklepów, do- 
wodzac, że właśnie robotnicy katego- 
ryj, wskazanej przez p. J.. tworzą 
artiele i sami nie robią zakupów, P. 
Jaroszewski wskazywał na niemożli- 
wość życia rodzinnego przy 11—13-go- 
dzinnej pracy, nakoniece p. Szeftel 
wskazał na prawo ekonomiczne, stoso- 
wnie do którego czas trwania handlu 
nie może zmniejszyć potrzeb ludności i 
wypływającego z nich popytu. 

ddane pod głosowanie przepisy 
ałbrzymią większością głosów przeciw 
kilka (7) zostały przyjęte, 

Czas otwierania i zamykania sklepów 
zostanie określony przez mieszang ko- 
misyę. " 

Przewodniczącemu w pracy komisył 
mieszanej, p. Rzepeckiemn, cbeeni urzą- 
dzili głośną owacyę. i 

— „Lud Boży”. Nr. 5-ty „Ludu Bo- 
żege” zawiera, prócz zwykłych działów, 
następujące artykuły: „A jeśli Ciebie 
zapamięta* (wiersz): „(iospodynie, o- 
szczędzajcie dobro Wasze“! „(iospody- 
nie, idźcie za temi radami!* „Gdzie 
prawda?“ „Bolesław Chrobry“; „Pieśń 
(iodowa* (wiersz), „Włościańskie gospo- 
darstwo futorowe i kilka koresponden- 
«yi z prowincyi*. Z listów, nadesłanych 
do redakcyi tego pisma, widzimy iż „Lud 
boży” zdobywa sobie coraz szerszy za- 
stęp czytelników 1 przyjaciół, że reda- 
keya pisma polrafiła znaleźć drogę do 
spragnionych dusz ludu naszego na 
Rusi, że umie zadowolić potrzeby jego 
duchowe. 

-- Towarzystwo miłośników przyrody. 
Powstaje w Kijowie „Towarzystwo mi- 
łośników przyrody“, składające się do- 
tychczas z 200 członków (założycieli). 
"Towarzystwo postawiło sobie zą zadanie 
budzić zamiłowanie przyrody wśród 
szerszego ogółu. Aby dopiąć wskaza: 
nego celu, Towarzystwo urządza biblio- 
tekę własną, muzeum, etacyę biola- 
giczną na Dnieprze, botaniezne j zoolo- 
riczne ogrody, publiczne akwarya, urzą- 
w próby aklimatyzacyi roślin i t. p. 
t)prócz tego Towarzystwo organizuje 
zebrania, na których odczytane będą 
referaty przyrodnicze z odpowiedniemi 
demonstracyami, 6dczyty, wystawy 
(piatne i bezpłatne), ogłasza konkursy 
it. p. Składka członkowska ma wy- 
nosić rub. 5. W razie rozwoju działal- 
ności Towarzystwa będzie ona się dzie- 
lié na poszczególne sekcye. 

— Księga adresowa przemysłu Króle- 
stwa Polskiego i .Wywoznaja promy- 
sziennost". Kraj tutejszy w znacznej 
części posiłkuje się wyrobami cudzo- 
ziemskich fabryk. Przypuszczalnie przy- 
czyną tego jest nieświadomość tutej- 


szych kupców o wytwórczości całego 
Cesarstwa, a w szczególe Królestwa 


Polskiego, co wynika z braku odpowie- 
dnich informacyjnych wydawnictw. 

Stowarzyszenie Techników w War- 
szawie podjęło się wydawać od paru 
lat „Księgę adresową Przemysłu w Król. 
Polskiem", w której wyszczególnione 
są z niezbędnymi szczegółami wszy- 
stkie zakłady przemysłowe w Króle- 
stwie Połskiem, wraz ze skorowidzami, 
ułatwiającymi korzystanie z tejże. Obe- 
cnie p? raz pierwszy to stowarzyszenie 
wydało nowy typ książki informacyj- 
nej przemysłu w Królestwie Połskiem, 
w języku rosyjskim specyalnie dla u- 
żytku wewnętrznych gubernii Cesar- 
stwa, pod tytułem: „Wywoznaja Pro- 
myszlennost Carstwa Polskawo*. Wy- 
<awnictwo to ma na cclu dopomódz 
do ożywienia stosunków handlowych 
między Cesarstwem a królestwem i do 
wyrugowania przemysłu zagranicznego 
z korzyścią dla swojskiego, lepszego 
i tańszego. 

Dla zbadania warunków i potrzeb 
iutejszych celem zastosowania się do 
nich w późniejszych rocznikach wy- 
dawnictwa, przyjechał do naszego mia- 
sta jeden z członków redakcyi powyż- 
szego wydawnictwą. 

—- Ukończenie rewizyi. Wczoraj pan 
Richenberg. urzędnik do specyalnych 
poleceń, skończył rewizyę w budowla- 
nym, lekarskim i weterynaryjnym wy- 
działach zarządu gubernialnego. P. Ri- 
<chenberg wykrył podobno pewne nie- 
dokładności w czynnościach biurowych. 
W przyszłym tygodniu p. R. ułoży ob- 
szerne sprawozdanie z rewizyi, w celu 
złożenia go p. naczelnikowi kraju. 

— Podanie urzędników. Urzędnicy 
zarządu je sogi podali wczoraj 
do p. gubernatora prośbę o wydanie 
im przed świętami zapomogi. Urzę- 
dnicy podkreślają ogromną drożyznę 
produktów żywnościowych i bardzo nie- 
wielkie pobierane wynagrodzenie. 

— Nominacya. Powrócił z Petersbur- 
ga do Kijowa kijowski inspektor le- 
karski, K. Sulima, który był wzywany 
do Petersburga z powodu nominacyi 
do Moskwy. Już w przeszłym tygo- 
dniu K. Sulima mianowany został na- 
<zelnikiem zarządu medycznego w Mo- 
skwie. W Petersburgu p. Sulima przed- 


stawił ministrowi oświaty sprawozdanie 
Czerwonego Krzyża 
czasie 
Był on tam 
mocnikiem główno-zarządzającego. W e- 
dług pogłosek na miejsce p. S, zosta- 
nie mianowany inspektorem lekarskim 


o działalności 
Dalekim Wschodzie 
rosyjsko-japońskiej. 


w 


doktor Nejełow. 
-—- Rewizya. 


pisma „Byłoje”. 


-- Zamknięcie prawosławnego semi- 
Onegdaj w miej- 
scowem prawosławnem seminaryum du- 
chownem wybuchły zaburzenia, wywo- 
lane uiezadowołeniem wychowałiców z 
obniżenia większości z nieh stopni ze 
sprawowania, Administracya próbowała 
grożbami uspokoić seminarzystów, ale 
nie na wiele się to przydało. Uezniowie 
stanowczo żądali usunięcia inspektora. 
Wczoraj zrana było spokojnie; semina- 
rzyści zajęli pozycyę wyczekującą, zda 
wało się, że konflikt skończy się po- 
myślnie, Po południu tymczasem odbylo 
się posiedzenie zarządu, na jakiem po- 
zamknąć 
Uezniom polecono w ciągu 
dwóch dni opuścić gmach szkolny. 

— $lużba z biur rekomendacyjnych. 
Przed paru dniami b. prokurator A. Ko- 
walew (ul. M. Błagowieszczeńska nr 119) 
przyjął za pośrednictwem biura Moroń- 

niejaką Marye 
zrana bBaranowa 
sposobności, 


naryum duchownego. 


stanowiono czasowo 
naryum. 


służącę, 


skiego nową ( 
Wezaraj 


Baranową, 
skorzystała 


klejnotów i uciekła. 


z pierwszej 
ukradła za jakie 200—300 rb. różnych 
Kradzież prędko 
zostału zaaważoną i pp. K. zawiadomili 


Onegdaj w nocy w do- 
mu nr. 100 przy uł. Dmitrowskiej zro- 
biono rewizyę w mieszkaniu p. S. Nie 
podejrzanego nie znaleziono. 

— Konfiskata. Onegdaj, skutkiem roz- 
porządzenia telegraficznego z Peters- 
burga, skonfiskowała palicya kilkadzie- 
siąt egzemplarzy marcowego numeru 


o zajściu biuro Morońskiego. 


się, że w biurze tem nie było nietylko 
świadectw służbowych Baranowej, ale 
Podobny wypadek 
zdarzył się w tych dniach u p. W. Sko- 
kowa, z mieszkania którego przy ul. 
W. Żytomierskiej nr 9 nowoprzyjęla 
służąca skradła rzeczy za 100 rb. Słu- 
Łąca ta była również przyjęta z jednego 
z biur rekomendacyjnych. 


OSOBISTE. 

— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 
w domu ur 25 przy ul. Trechświati- 
tielskiej wicegubernator połławski, M. 
Katerynicz. 


nawet jej pasportu. 


— KRADZIEŻE, 


no Ë koni, wartości 720 rb. 
- 4 mieszkania 


ny szczęśliwie jakaś tym 


zostało wdrożone. 


Teatr i muzyka. 


Teatr Sołowcowa. 


Przedstawienia ruchomego teatru 
dramatycznego. 


Jutro w teatrze „Sołowcowa* rozpo- 
czyna się szereg występów artystów 
pierwszego ruchomego teatru dramaty- 
Repertuar ich składać się be- 
„Nad otchła- 


cznego. 


dzie z takich sztuk jak: ( 
niş“ Engla, „Odrzucony Don-Juan* Ra- 
„Widma życia“ 


fałowicza, 


„Mały Ejolt“ Ibsena, 


i inne. 


Do składu nowej tej trupy wchodzą 
Walentinowa, Sara- 
towska, Skarskaja, Tołstaja, Briancew, 
Gonckiewicz, Harszw, Hajdeburow, Gold- 
feden, Zarajski, Karin, Wasia Klimow 
Michejew, Swohodin i 
Wszystkie potrzebne dekora- 
cye, meble, kostiumy, artyści przywie- 
Żli swoje własne. Dekoracye są pendzla 
Doronina, Kolen- 
da i Tołmaczewa. Reżyseruje p. Hajde- 
burow. Prawo wystawiania wymienio- 
nych sztuk przysługuje 


pp: Bogusłayska, 


(maly 


kjolf), 
'Tairow. 


Baksta, Bucharowa, 


tystom 
cznego. 


ruchomego 


kijowskiej. 


działu gruntów 
ludności wiejskiej. 


ię się zmniejsza, 


padolskiego 


teatru 


wśród 


Że stajni Nr 35 prz za- 
wkn Pawlawskim Stefanowi Pikałowowi skradzio: 


Alfreda  $zwambaum-Dre- 
wnickiego skradziono rzeczy na sumę 375 rb. 
— ROZBOJNICZA RESTAURACYA. 
gdaj zo znanej restauracyvi Prichodki przy ulicy 
Spaskiej, za niczapłacenie należności odprowa- 
dzono do cyrkułu 
już mocno Sergiusza Poźniakowa. 


podchmielonego y Ą Mias TE ioo 
Zaaresztowa- W S29 stkich kolejarzy ma jstrów i 

razem wytrzeźwiał w |robotników jest 702,842; z tej liczby 
606,408 na kolejach rządowych i 


cyrkule i po oprzytomnieniu opowiedział 0 ra- 
bunku, jakiego padł ofiara w restauraryi. 
rech kelnerów, gdy P-w był już nieco pod tak 
zwaną dobrą data, zaprowadziło gę do oddziel- 
nego pokoju i tam mu odebrano 3O rb. Słedziwo 


wyłącznie ar- 
dramaty- 


Dzial ekonomiczny. 


Własność rolna włościańska w gub. 
W zeszłym roku 
zostały nakladem Agronomicznego wy- 
działu kijowskiego zarządu gubernial- 
nego do spraw rolnych prace, zawie- 
rające dane statystyczne co do po- 
uwłaszczonej 


Obecnie w gub. kijowskiej na każdą 
rodzinę wlościańską, przypada przecię- 
tnie po 3,36 dziesięciny „ziemi nadzia- 
łowej. Cyfra ta nie jest jednakową dla 
rozmaitych powiatów, lecz wyższa dla 
powiatów półnoenych, niższych dla po- 
wiatów południowych. W miarę posu- 
wania się na południe obszar gruntów 
nadziałowych, znajdujący się w posta- 
daniu jednej rodziny włościańskiej, sta- 
o czem 


świadczy następująca tabelka: 


Pow. radomyski 


„ kijowski a 

„ berdyczowski © 

„  skwirski x 

„ wasylkowski 5 

„ taraszczański 

„ lipowiecki à 
humański * 
zwinogródzki ż 
kaniewski 5 
czerkaski 2 

„ czehryński 

W 


działowej, 
gmin, 


w przec. na rod. 5,3 


n 
" 
» 


” 


* 
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dwóch tylko powiatach południo- 
wych: humańskim§ i czehryńskim wy- 
pada na rodzinę nieco więcej ziemi na- 
a to z powodu niektórych 
zamieszkałych wyłącznie przez 
włościan skarbowych, którzu, jak wia- 


Lalniego, 
„Błogosławieni 
pragnący* Miriowa, „Kain“ Dymowa 
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domo, otrzymali większe nadziily 


na | innych. 
wojny| Posiadłości włościańskie, pozostałe 
po-|z gruntów nadziałowych, podzielic mo- 


żna wedlug ich wielkości na cztery 
grapy. Da I należą gospodarstwa roz- 
ległości do 2 dziesięcin: do If — o roz- 
ległości do 4 dzies.; do MI — o rozle- 
głości 6 dzies: do IV — o rozległości 
powyżej 6 dzies. Procentowy stosunek 
gospodarstw według tych czterech ka- 
tegoryi przedstawia się, jak następuje: 


Powial I H Mi IV 
Kijowski 5 52 38% 50 
Berdyczowski 1$ 707 255 1$ 
Wasylkowski 45 74% 158% 1% 
Zwoenigródzki 8% 80% 114 = 
Kaniowski 85 doj 8% =- 
Lipowiecki S% 84%; 8h = 
Radomyski 2% 185 M8 429 
Skwirski SB TĘ 20 M 
Taraszezański sh” Sah 6% — 
Humański w. 08h GAL c= 
Czarkaski 2 u sk — 
Czehryński Zi BĘ. SĘ 


Tabelka ta również przekonywa nas, 
iż w powiecie radomyskim znajdują się 
największe gospodarstwa włościańskie, 
w powiatach zaś czerkaskim i czehryń- 
skim najmniejsze. 

Wsie. w których na jedną rodzinę 
przypada mniej, niż pe dwie dziesięci- 
ny ziemi nadzjałowej, znajduje się w 
pow. kijowskim — 8, berdyczowski -— 
6, wasylkowskim—4, zwenigródzkim— 
7, kaniowskim — 4, lipowieckim —- 11, 
radomyskim — 3, skwirskim -—- 5, ta- 
rąszczańskim -- 8, humańskim — 2, 
czerkaskim — 32 i czehryńskim -— 15, 
razem 110. Nadto w całej gubernii 
znajduje się 1% wsi, gdzie przeciętnie 
wypada na jedną rodzinę włościańską 
mniej, niż po dziesięcinie. 

Prócz włościan nadzielonych grunta- 
mi prywatnymi są jeszcze włościanie 
skarbowi 1 tak zwani włościanie apa- 
nażowi (udielnyje krestianie). Ci o- 
statni pod względem zamożności mało 
co się różnią od włościan uwłaszczo- 
nych. Natomias włościanie rządowi, 
zamieszkujący przeważnie w powiecie 
kijowskim, radomyskim i humańskim, 
a także i w innych z wyjątkiem po. 
wiatów kaniowskiego i taraszczańskie- 

o, posiadają nadziąły znacznie większe. 

bszar ich gospodarstw waha się od 
2,7 do 11,2 dziesięcin; gospodarstwa 
zaś wlościan nwłaszczonych wynoszą 
od 1,5 do 6,6 dziesięcin ziemi. 

Kilka cyfr o kolejarzach i ich utrzy- 
maniu. W zarządzie kolei Połud.-Zach. 
otrzymano z ministerstwa komunika- 
cyi urzędowe dane o ilości kolejoarzy 
na wszystkich kolejach rosyjskich, za- 
regestrowanych po dzień ł stycznia 
roku bieżącego. Podajemy z nich nie- 
które cytry. 


semi 


Okazało 


One- 


Czte-] 198,434 na prywatnych. Na utrzyma- 
nie ich na kolejach rządowych w 1906 
rokn wydatkowano 198,006,724 rb., co 
wynosi przeciętnie po 391 rb. naje- 
dną osobę, na kolejach prywatnych 
66,383,343 rb. t. t. po 337 rb. na o- 
sobą. Z powyższych cyfr widać, iż 
pracujący na kolejach rządowych le- 
iej są opłacani, niż pracujący na ko- 
ejach prywatnych. 

Na kolejach Połud.-Zachod. wszy- 
stkich pracująch jest 46,202, w któ- 
rych liezbie 2,269 w zarządzie w Kijo- 
wie, 29,844 na liniach 7.713 majstrów 
i 6,375 robotników. Na utrzymanie 
ich wydatkowano 19,140,997 rb., go 
wynosi przeciętnie po 414 rb. na oso- 
bę. Najlepiej są opłącani pracujący w 
zarządzie przeciętnie po 800 rb. na o- 
sobę, potem majstrowie—609 rb., na- 
stępnie agenci liniowi--334 rb, i w koń- 
cu robotnicy— 185 rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Podróż cesarza Wilhelma do Anglii. 
Pomimo zaprzeczenia „Nordd. Allg. 
Ztg*, dzienniki angielskie twierdzą 
stanowczo, że przyjazd cesarzą Wilhel- 
ma do Anglii spodziewany jest tego 
lata wśród kał dworskich, 


Wizyta króla włoskiego w  Grecyi. 
Omawiając pobyt króla Wiktora Ema- 
nuela w Orecyi, prasa włoska wyraża 
przekonanie, że UGrecya wtedy tylko 
może liczyć na poparcie Wioch, jeśli 
starać sią będzie o utrzymanie słatus 
quo na Bałkanach i nie będzie miała 
żadnych ekspansywnych planów. 


Spotkanie monarchów w Kartagenie. 
„Correspondencia de Espana“ ogłasza 
ariykuł, w którym pisze, że pomiędzy 
Hiszpanią a Anglią nie istnieje przy- 
mierze, tylko entente cordiale, które 
zostało obecnie w Kartagenie ratyfiko- 
wane. 

Sprawa marokańska nie będzie w 
Kartagenie omawianą, gdyż w Algesiras 
zawarty został pomiędzy Francyą, An- 
glią i Hiszpanią tajemny traktat, który 
wszelkie sprawy reguluje. Dlatego 
Francya, zajmując Oudżę, zwróciła się o 
przyzwolenie tylko do Anglii i Iliszpa- 
nii, inne mocarstwa zaś tylko o tem 
zawiadomiła. 

W sprawie rozbrojenia, mającego być 
przedmiotem obrad na konferencyi 
haaskiej, Hiszpania stoi w zupełności 
po stronie Anglii. Na odmiennem sta- 
nowisku stoi Francya, która nie pozby- 
wa się idei odwetu. Źresztą Anglia 
zgadza się na rozbrojenie tyłko o tyle, 
„lo ile będzie miała zapewnione panowa- 
nie na morzu. 

Hiszpania postawi wniosek o ozna- 
czenie maximum siły zbrojnej w sto- 
sunku do obszaru państwa i liczby 
mieszkańców. 

Anglia i Hiszpania nigdy się nie 
zgodzą na teoryę Niemiec i Austro- 
Węgier, że w razie wojny flota handlo- 
wa ma być uważaną za własność pry- 
watną. Te sprawy stanowią właśnie 
temat rozmów pomiędzy Edwardem 
VII i Alfonsem XIII. 


Spisek w Rumunii. Poselstwo rumuń- 
skie w Wiedniu otrzymało z Bukare- 
sztu urzędowe zawiadomienie, że roz- 
szerzana przez niektóre dzienniki za- 


wydane 


najlepiej 
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staje odrzuconym. 


Artaszew 
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; ua dynastyę rumuńską. jest niepra- 
Mazina. 

Wypadki w Marokko. Z Tangeru te- 
legrafują do „N. Fr. Presse“, że we- 
dług wiadomości krajowców, rząd sze- 
ryfa doniósł dowódcy Mehalli, że Fran- 
cya zajęła Qudżę po porozumieniu się 
z sułtanem, ażeby zaprowadzić tam 
porządek i trzymać w szachu preten- 
denta tak, aby rząd szeryfa mógł swo- 
bodnie wystąpić przeciwko powstań- 
com na północy. Gdy się o tem do- 
wiedział Elenrain, komendant wojsk w 
Elksarze, oświadczył, że wojsko. przy- 
słane mn przez sułtana, miało być uży- 
te przeciwko chrześcijanom, ażeby po- 
mścić zniewagę, wyrządzoną państwu 
marokańskiemu przez zajęcie Oudży. 


Telegramy. 


Duma państwowa. 
(0d Agencyi Petersburskiej). 


Posiedzenie Dumy państwowej w dn. 30 
marca. 


Petersburg, 30 marca. 
otwarte zostało 
zyduje Golowin. 

Wybory do komisyi naznaczone zo- 
stały na d. 2 kwietnia. 

Na porządku dziennym są raporty 
komisyi rugów poselskich. 

W loży ministeryalnej siedzą: 
ster sprawiedliwości i 
światy. 

Zatwierdzone zostały wybory od m. 
Rygi, od okręgu kurskiego, od m. Ba- 
ku, od gub. czernihowskiej, od okręgu 
turgajskiego, od kozactwa okręgu ter- 
skiego i od gub. ołonieckiej. Duma 
przystępuje do omawiania kwestyi, do- 
tyczącej utworzenia komisyi dla rozpa- 
trywania mniej ważnych projektów 
praw, wnoszonych przez rząd. 

Kapustin twierdzi, że komisya po- 
winna mieć na celu pospieszne rozpa- 
trzenie projektów praw i przyjęcie 
przez Dumę tych projektów, jako nie 
będących zasadniczo wielkiej wagi i 
rozstrzygających różnorodne potrzeby 
prywatne ludności poszczególnych miej- 
SCOWOŚCI. 

Tieslenko uważa za niewłaściwe prze- 
kazywanie jednej komisyi różnoro- 
dnych projektów praw (co do zasadni- 
czej treści), wymagających, pomijając 
kwestyę różnorodności i małej wagi, 
specyalnej kompetencyi. 

Kapustin i Szydłowski powtórnie po- 
terają wniosek utworzenia komisyi. 

ezydent podaje wniosek utworzenia 
komisyi pod głosowanie. Wniozek zo- 


- Posiedzenie 
o godz. 2 m. 9. Pre- 


mini- 
minister o- 


Rodiczew popiera wniosek w spra- 
wie rozpoczynania się ogólnych posic- 
dzeń Dumy o godz. 2, aby komisye 
miały pozostawiony czas de pracy. Za- 
patrywania na daną  kwestyę na- 
stępnych mówców nie są zgodne; soc,- 
demokraci Ceretelli i Ogoł, narod.-so- 
cyaligia Wołk - Karaczewski, trudowik 
i soc.-rew. Archangielskij z 
punkiu widzenia interesów kraju, Któ- 
ry uważnie śledzi za przebiegiem o0- 
gólnych posiedzeń Dumy, twierdzą, że 
wniosek ten nie może być przyję- 
tym. 

Michal Stachowicz. Rejn, Karaułow, 
Rodiczewi Szydłowski popierają wniosek. 

Kielepowski: Ogólne posiedzenia Dumy 
to bezcelowe ględzenie, 

Prezydent przerywa mówcy: Pan o- 
brażasz Dumę. Proszę przestać mówić. 

Purysskiewicz, powołując się na pra- 
ktykę parlamentarną państw zachodnio- 
europejskich. proponuje zmniejszenie 
ilości posiedzeń ogólnych, lecz nie o- 
graniczanie ilości godzin. 

Wniosek rozpoczynania posiedzeń o 
godz. 2 przyjęty zostaje większością 
257 głosów przeciwko 159. Przeciw gło- 
sują soc.-demokraci, soc.-rewolucyoniści, 
trmdowicy i Puryszkiewicz. 

Następnie Duma wysłuchuje oświad- 
czenie ministra sprawiedliwości o po- 
ciągnięciu do odpowiedzialności sądo- 
wej posłów: Kupstasa, Kuźniecowa i 
Herusq. 

Józef Hessen, opierając się na pra- 
ktyce byłej Dumy, zapytuje: Jak powin- 
na postąpić obecnie Duma? Czy po wy- 
słuchaniu oświadczenia ministra spra- 
wiedłiwości o pociągnięciu do odpo- 
wiedzialności sądowej, powinna Duma 
usunąć wspomnianych posłów ze skła- 
du Dumy, czy też powinna ona rozpa- 
trzeć istotę każdego poszczególnego wy- 
padku i po rozpatrzeniu wygłosić swoją 
rezolucyę. 

Według zdania mówcy odnoszące się 
do tej sprawy art. prawa są zredagowane 
nie jasno i sprzeczne są w zestawieniu 
z 20 121 art. ustawy o Dumie pań: 
stwowej. Jeżeli pójdziemy po tej pierw- 
szej drodze, to przyjdziemy do wniosku, 
że sędziemu śledczemu może przysłu: 

iwać prawo rozwiązania Dumy, dość 

owiem pociągnąć do odpowiedzialno- 
ści sądowej określoną liczbę posłów 
i ci posłowie muszą podlegać usunię- 
ciu, votum. przestanie istnieć i Duma 
zmuszona jest uznać się za rozwiązaną, 
dopóki śędzia śledczy nie raczy zwołać 
jej na nowo. Niema państwa konsty: 
tucyjnego, któreby kwestę usunięcia 
posłów nie przekazywało przedstawi- 
cielstwu narodowermnu. lecz idźmy da- 
lej! Aby pozbawić wolności posła pod- 
czas sesyi Dumy, niezbędna jest naj- 
przód zgoda samej Dumy, innemi sło- 
wami mówiąc, wymagana jest aproba- 
ta Dumy nawet w sprawie wykonanta 
wyroku sądu. Rzecz oczywista, że gdy 
jest mowa o pociągnięciu do odpowie- 
dzialności sądowej, a więc przed roz- 
patrywaniem sprawy, uchwała Dumy 
powinna być nietylko kwestyą formal- 
ną, lecz uchwałą rzeczywistą. 

Szyrski twierdzi, że tu nie może być 
mowy o usunięciu posłów, lecz o usu: 
nięciu t. j. skasowaniu zbytecznych, 
przestarzałych art. prawa. 

Alekstńskij nie popiera wniosku Hes- 
sena co da przekazywania podobnych 
spraw komisyi. 

Bułat zgadza się z twierdzeniem 
Aleksińskiego, 


Minister sprawiedliwości wyjaśnia, 


graniczne wiadomość o adkrycin Ty” fprawa Dumy co do rozstrzygania 
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danych kwestyi nie dochodzą do ta- 
kich granie, o jakich mówił tutaj po- 
seł Hessen. Prawo, według zdania mi- 
nistra, zupełnie jasno określa. że poseł 
usunięty zostaje ze składu Dumy w ra- 
zie pociągnięcia go do odpowiedzialno- 
ści sądowej za czyn występny, mający 
związek z pozbawieniem tak zwanego 
biernego prawa wyborczego. Art. 21 
przewiduje czasowe usunięcie na mo- 
cy uchwały Dumy, a nie zgodę Dumy 
co do czasowego usunięcia. Z punktu 
widzenia systemu, przyjętego za pod- 
stawę do utworzenia instytucyi Dumy 
państwowej, takie tłómaczenie, o ja- 
kiem mówie, zdaje się być zupełnie zro- 
zumiałem Prawodawstwo nasze w Za- 
kresie wyborów, oraz określenia praw 
udziału w wyborach do Dumy pań- 
stwowej, pozbawia biernego prawa wy- 
borczego osoby, pociągnięte do odpu- 
wiedzialności sądowej za ciężkie 
przewinienia. (G UT 

Petersburg, >0 marca.—Prczes rady 
ministrów listem, wysłanym w dniu 
29 marea, zawiadomił prezydenta Du- 
my, że z powodn wpuszezania do gma- 
chu Dumy osób, udział których w pra- 
cach Dumy nie jest przewidziany przez 
prawo, zmuszonym jest do niezwłocznego 
przedsięwzięcia środków ku zapobieże- 
niu takiemu pogwałceniu prawa. Aby 
jednak i na przyszłość nie miało to 
miejsca i ze względu na wyrażone 
przez Gołowina życzenie postępowania 
w danej kwestyi drogą formalną, Sto- 
łypin nie stara się dojść do porozu- 
mienia listownie, lecz korzystając z 
przysługującego mu prawa, wydaje 
rozkaz zarządzającemu ochroną pałacu 
Taurydzkiego, aby ten ostatni nie wpu- 
szezai do gmachu Dumy osób postron- 
nych, prócz tych, które na podstawie 
Najwyżej zatwierdzonych w dniu 18 
lutego przepisów, mają prawa wejścia 
na posiedzenia Dumy. 

Posłowie z prawiey zaznaczając w 
swym proteście, że prezydent miał 
kompletną słuszność uważając mowę 
Puryszkiewicza za niedotyczącą po- 
rządku dziennego i nie pozwalając mu 
jej w dalszym ciągu wygłaszać. są 
zdania jednakże, że stosowanie 38 arty« 
kulu jest ostrym środkiem dyscypli- 
narnym, na jaki ani istota, ani forma 
wniosku Puryszkiewicza na to nie za- 
sługiwały. Nie broniąc Puryszkiewi- 
cza, który nie poddał się władzy pre- 
zydenta, sądzą oni, że zwykłe przekro- 
czenie przez Puryszkiewicza formy nie 
może być uważane za motyw, pozwa- 
lający zastosowanie środka, obrażające- 
go miłość własną i godność przedsta- 
wiciela narodowego i dlatego też za- 
kładają protest przeciwko  postąpieniu 
nietaktownemu prezydenia. 

Petersburg, 29 marca. — Biuro infor- 
macyjne partyi opozycyjnych postano- 
wiło zdjąć z porządku dziennego wnie- 
sione przez lewicę projekty prawa: o 
amnestyi, o zniesienin stanów wyjątko- 
wych i o powszechnem nauczaniu. 


Potersburg, 29 marca. —- W Warsza- 
wie, na ul. Smolnej 2-ch złoczyńców 
napadło na dra Drzewieckiego, którego 
lekko ranili. Ujęci zeznali, że niezna- 
jomy jakiś obiecał im 30 rb. za zabi- 
cie Drzewieckiego. W powiecie nowo- 
moskiewskim we wsi Połowicach za- 
rźnięto w celach rabunkowych właści: 
cielkę ziemską Dikową i trzech jej sy- 
nów. W Ługańsku, w kopalni pawłow- 
skiej 12-tu bandytów napadło na mie- 
szkanie przedsiębiorcy  Panowa; ka 
dłuższej wymianie strzałów i wybuchu 
bomby w dziedzińcu Panow się pod- 
dał. Zabrano mu 800 rb: ranionych 
niema. 


Petersburg, 29 marca. -—— Wobec do- 
niosłości rozruchów w „Baku, wydclego- 
wano na miejsce dowodzącego korpu- 
sem żandarmeryi gen.-majora harona 
‘Taube, celem zbadania przyczyn straj- 
ków i natychmiastowego przywrócenia 
spokoju. 

Tyflis, 30 marca. — W okręgu zan- 
BL w kopalniach miedzi i fa- 
brykach rozpoczął się ogólny strajk 
robotników. Komunikacya telefoniczna 
z kopalniami i fabrykami przerwana. 
Strajk wynikł na tle ekonomicznem. 


Ekaterynoslaw, 30 marca —W kolo- 
nii Pryszyb uzbrojeni bandyci napadli 
na kantor handlowy zbożem Lewinso- 
na i zabrali 3,000 rb. 

Połtawa, 30 marca.—W pobliżu sta- 
cyi Leszczynowska, kolei Charkowo- 
Nikołajewskiej, skradziono 1,000 sztuk 
oki kolejowych, wartości 1,000 
rubli. 

Czernihów, 29 marca. — W Klincach, 
we własnem mieszkaniu zabity został 
Ryżkow, wiceprezes „Związku narodu 
rosyjskiego“. 

Dźwińsk, 30 marca.-——Dźwina ruszyła. 

Łódź, 30 marca, — Cały dzień trwały 
krwawe nutarczki robotników na gruncie 
partyjnym. W centrum miasta i na 
przedmieściach kilku zabitych i wielu 
ciężko rannych. 

Grzeł, 30 marca.—Oka ruszyła. 

Tambów, 30 marca.— Dwóch niewia- 
domych napastników urządziło zamach 
na naczelnika więzienia. Naczelnik oca- 
lał, jakkolwiek przestrzelono na nim 
palto; przestępcy zbiegli. 
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Londyn, 30 marca. —„Daily Chronicle“ 
donaszą z New-Castle a, że zostało pra- 
wie napewno stwierdzone, iż wykryte 
tajne składy broni należały do osób, po- 
zostających w związku z rosyjskim lub 
fińskim ruchem rewolucyjnym. Policya 
poszukuje niejakiego Kista, jak przy- 
puszczają Żyda polskiego, zajmującego 

okój w domu, w którym znaleziono 
roń, będącego, jak podejrzewają, głó- 
wnym agentem kupującym i ekspedyu- 
jącym broń. 

Tanger, 30 marca. — Ambasada fran- 
cuska odmówiła audyeneyi przedstawi- 
cielom sułtana, dopóki ten ostatni nie 
przyjmie wszystkich żądań Francji. 

Chałons sur Saane, 30 marca. — W 
czasie pogrzebu Mauchampa, Pichon 
wykazał w swojej mowie zasługi zabi- 
tego i wspomniał o przedsięwziętych 
przez rząd środkach celem ukarania 
zabójeów, oświadczajac, że Oudża bę- 
dzie zajęta przez wojsza do czasu speł- 
nienia wszystkich żądań Franeyi. 


Londyn, 30 marca. —Do „Standartu“ 
donoszą z Kairu o wzrastaniu ruchu 
nacjonalistycznego i częstych przeja- 


wach nieprzyjaźni względem 


cudzo- 


ziemeów. lsxuropejczycy niejednokrotnie 


byli napadani. 
krajowców wmieszało się do 


W tych dniach kilku 


kłótni 


krajowea z Włochem i śmiertelnie ra- 
nili tego ostatniego: towarzysz Włocha 


w obronie swego życia przebił 
tem jednego z krajowców. 


sztyle- 


Berlin, 29 marca. — Wczoraj przy o- 
bradach nad budżetem uniwersytetów, 
pornszono w sejmie krajowym kwestyę 
studentów cudzoziemców. Deputowany 


Arnim, powołując sie 


na uczestnictwo 


studentów rosyjskich, zażądał w imie- 
niu konserwatystów, aby rząd utrudnił 
cudzoziemcom dostęp do wyższych za- 
kładów naukowych. Minister oświaty, 


Studt, wyraził zdanie, 


że kwestya ta 


może być rozstrzygnięta tylko na dro- 
dze międzynarodowego porozumienia. 
Procent studentów rosyjskich jest sto- 


sunkkowo bardzo wysoki, 
czność jest. wypadkowa. 
zapanuje spokój, 
Niemczech zmniejszy się. 


ale ta okoli- 
Gdy w Rosyi 
liczba studentów w 
Minister wy- 


powiedział się przeciwko podwyższeniu 
studentom cudzoziemcom wpisowego. 
Szanchaj, 30 marca. — Rząd chiński 


prowadzi pertraktacye z 


angielskim 


syndykatem budowy kolei w sprawie 
budowy kolei na wschodzie Turkiesta- 


nu. Syndykat 


pokryje wydatki, 


a w 


miarę spłat, dokonywanych przez rząd 
chiński, poszczególne części kolei będą 


przechodziły na własność Chin. 


przechodzić będzie przez Kuldżę. 
Komitet centralny 


Paryż, 29 marca. 


Kolej 


zjednoczonej partyi socyalistycznej, o- 


głosił odezwę, 


w której 
mie 


V w ostrej for- 
wyraża naganę postępowaniu ga- 


binetn Clemenceau w sprawie syndy- 
katów urzędniczych. 
Berlin, 50 marca. — Do mieszkania 


Duńczyka Tiedemana, 


mieszkającego 


na jednej z najruchliwszych ulic Ber- 
lina, zjawił się robotnik Buze z listem, 
w którym wyrażone było żądanie 500 
marek. Na liście widniał podpis: „Ko- 
mitet czarnej maski“. Tiedeman— Toz- 


gniewany, rzekł do Buzego: 
oszalał?*. Wtedy Buze 


„Czyś ty 
z okrzykiem: 


„ręce do góry!“ skierow:ł lufę rewol- 


weru w stronę Tiedemana. 


Tiedeman 


rzncił się na Bnzego, wtedy ten osta- 
tni dal + strzały, ranią” Tiedemana w 


ręce. 


Udało się jednak Tiedemanowi 


przytrzymać przestępcę i oddać go w 


ręce policyi. Podczas rewizyi 
ziono przy nim czarną maskę. 


znale- 


Konstantynopol, 29 marca. — Na dzi- 
siejszej naradzie posłowie postanowili 
wymódz na Porcie, możliwego prędkie- 
go spełnienia żądań, wystawionych w 


ostatniej nocie zbiorowej w 


darmeryi macedońskiej. 
Londyn, 29 marca. — W izbie 


sprawie 
znanych 5-ciu punktów reformy 


żan- 


gmin 


Gray przesłał list brytańskiego komisa- 


rza generalnego w 


Egipcie — lorda 


Cromera, zawiadamiającego o zamiarze 


podania się do dymisy. 


Gray dodał, 


że przyczyną dymisyi jest wyłącznie 


nadwątlone zdrowie Cromera, 


nie zaś 


jakiekolwiek względy polityczne. Miej- 


sce Cromera w Egipcie 
sekretarz stanu spraw 
Eldon Horst. 


zajmie 


wice- 


zagranicznych 


ECHA ZE ŚWIATA. 


— 


Socyaliści w San-Fran- 


Socyalisci w 


cisco, 
San-Francisco. 


zająwszy 


urząd 


mera i rozgrabiwszy fi- 


nanse, gdy odbędą wie- 
zienie kilkoletnie za swoje nieprawe 
czyny, będą mogli zapewne używać 0- 


woci swojej pracy, ale tylko w 


razie, 


jeśli nie znajdą się tacy, co się upomną 


o swoje. 


„Figaro* pomieszcza wiadomość, że 
mer miasta, Schmitz i przywódca par- 
tyi robotniczej, Araham Kuef, przywła- 
szczyli sobie nieprawnie kilka milionów, 


a do tej sprawy należeli 
wie członkowie rady miejskiej. 
Towarzystwo tramwajów 


wszyscy pra- 


elektry- 


cznych, zarządzające całą linią, w San- 
Francisco, wedle słów „Timesa* każde: 
mu z członków magistratu ofiarowało 


łpo 200,000 iranków, merowi 2 miliony. 


za prawo urządzenia tramwajów wedle 


nowego systemu. Po trzęsieniu 


ziemi 


kompania telefonów wręczyła dziesięciu 
członkom po 125,000 fr. Home Telepho- 
ne Company wręczyła dziesięciu rad- 
com po 17 tysięcy franków, siedmiu po 


80,000, zaś 
750,000 fr. 


Ruef i Schmitz 


wzięli 


Kompania elektryczności 


„Gas and Electric“ zapłaciła radcom 


wszystkim po 3,750 fr. 
daje się do dymisyi. 
wany i wytoczono mu proces. 


Cała rada po- 
Ruef jest areszto- 


Attorney okręgowy oświadczył, że w 


jest początek walki, 


wytoczonej nadu- 


życiom skandalicznym, do których wcią- 
gnięte zostały osoby, należące do zna- 
nych i wpływowych rodzin w San-Fran- 


cisko. 


Giełda petersburska. 


30 marca 190; r. 
40/, Państwowa renta. . Z 
41a0/9 Listy zast. Kijowsk. B. Ziomsk. 
50/6 pożyczk prem. 1864 r. . 
1866 r. 


v n 

ię Obl. prem. Szlach. Banku A 
Akcja Petersbursk. Międzynar. Komerc. 

„  Potersb. Dyskont.-Pożyczk.. 

„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. 

n T-a Odlewni stali „Sormowo* 

„ Bransk. Relsk. Fab. 

+ mzutiowsk . - 

„  Bakińsk. l-a Naftow. 

M Naft. T-a Br. Nobel. . 

„ Naft. i Handl. T-a Mantaszewi Ko. 

„  Peiersb. Prywat. i Komm. . 

„ lgo T-a Żegl. po Dnieprze. 

n Z-B0 n m. H a i 

x „ilariman“ 

50 Pożyczka 1905 r. 

u n» 190r. : 
%0,, świadectwa włościańskie”. 
4 r, 4 . 
tte, listy zast. sz}. b. ziem. 


va "S i 


Usposobienie z papierami dywidendowymi 


247 
3314 
86% 4 
191 2 
«1 


76%2—771/, 
1612 — 778.4 


1834 


slabe, zwłaszcza ku końcowi giełdy: z fandu- 


szami i premiórkami hez zmian. 


Z życia prowincyi. 


Kolonia Czerczycka w marcu. 


-— Trzebiez la- 
weleckieh. - Lasy 
uasza.—Żyd 10 je- 
- hostowoścć. 


sma. Brak i drożyzna upału. 
sów. se stan 
Suchodolskie.-- N iezaradua 

dyny ratunek, 


dóby 


Zima tegoroczna strasznie daje się 
uam we znaki. a to nietylko chłopom, 
ale i panom, i to w dwójnasób, bo 
brak paszy dla bydła i brak opału, by 
chałupę ogrzać. a kupić również niema 
ż eo, drzewo opałowe przytem w na- 
szych stronach szalenie drogie, dv 20 
rubli sążen, i to trudno go dostać. 

Jeszcze niedawno były u nas niebo- 
tyczne lasy. Na przestrzeni od  Druż- 
kopola do Kowla, to jest przeszło sto 
wiorst długości i około 30 wiorst sze- 
rokości, ciągnęły się same lasy, dębi- 
na, sosny, brzosty, brzezina i wieie in- 
nych gatunków. Można było «upić 
sztukę za parę złotych, z której bylo 
u—s fur drzewa. Same Sieleckie lasy 


zajmowały do 15 tysięcy dziesięcin 
rzewostanu. Miasto  Wlodzimier. by- 
lo otoczone dookoła lasami, a dzis? 


5iadłszy na pierwszym lepszym dachu 
weWłodzimierzu można doskonale obser- 
wować teren kilkomilowy i najspokój- 
niej rysowac plany strategiczne, gdyż 
wszędzie pusto, gdzieniegdzie tylko 
na polu sterczy dąbek karłowaty lub 
sosna. jakby pomnik na grobie i gto- 
si swym Żałoonym szumem liści. że tu 
był i żyj wypieszczony przez pradzia- 
dów i dziadów potężny las A gdzie 
się on podział” --niejeden pomysli. Po- 
płynął nu falach Bugu i Wisełki do 
naszych serdecznych przyjaciół, do 
„Dentschlandu”: a ruble również po- 
płynęły. tylko nie na talach Bugu i 


Wisły, ale na falach Tokaju, Rederera, 


Johanisbergu i zielonego sukna tam 
gdzieś w Wiedniu. Berlinie, Paryżu, 


Rzymie, Wenecyiinie jeden dąb utkwił 
w rwecie na Monte-Carlo, i nie jedna 


sosna rozkoszuje się na gondoli we- 
neckiej. 
Widać, że nasze młode pokolenie 


nie lubi tego, co stare, to teź gdy sta- 
rzy obywatele siedzieli w swych gnia- 
zdach, to i stare lusy egzystowały, lecz 
gdy ich nie stało, to następcy skazali 
lasy na zagładę, to też „terebili i tere- 
bią” do ostatka. Gdy właścicielka Sie- 
leckieh dóbr żyła, było jeszeze cicho, 
lecz po jej śmierci sukcesorowie tak trze 
bili iasy zawzięcie, że aż w tym pędzie 
pozbyli się nietylko lasu, ale i fol- 
warków. dziś cały majątek przeszedł 
w ręce spekulantów. (Główna siedziba, 
Sielce, jest w posiadaniu niejakiego Po- 
łońskiego, Rosyanina, lecz pożal się Bov- 
że, jaka tam teraz pustka. Wszystko 
porujnowane. zamek zniszczony, inurw 
porózwalane i znaku niema po tem. Że 
iu Kiedyś kipiaio życie. Że tu kiedyś 
Ly: przytalek nędzy 3 niedoli, że tu 
niejeden rozbitek znalaz! przystan w swej 
biedzie, 

Ucatała tylko kapliea, stojąca naprze- 
GiWko pałacu, Którą obecny własciciel 
staral się rasruszył , tylko dzięki zapo- 


biegiiwości paralian i dziekana wto- 
dzimierssiego pozostała nietknięta i od- 


dana katolikom. 

Za przykladem Sielca poszli i inni 
sąsiedzi. Trzebili lasy na potęge, chlo- 
pi uawet, ktorzy mieli las, nastraszeni 


przez Zydków, że Kasma sabere Ms, 
sprzedali im ze bezcen, a teraz nie- 
tylko chłopi, aig niejedu!: panek tol- 
warczuy posyia Turki do rządowego 


lasu zu chmrysem, i to drogo płacić 
musi, ale zdaje się. że i rządowych la- 


NA SEZON 
wiosenny i letni 
1907 r. 


czarne (spócyulność) | 
e ny wizytowe i wieczorowe l 
kremowe, Lawn-Tennis, i 


Woale, Voiles inprimis 
KostyYnmówe, 
Lhizkowe 


Pai . 
pagi krój zau 

a czarne i kolorowe 
Jedwabie bluzkowe 
tei 
Tow. białe 


podszewkowe, kanausy 


Chustki do nosa prrkal. 


Tow. kolorowe 


baweł. i lniane Zeliry 


Płótna 


Bielizna damska 


JM) 


Suknie odpasowaune 


3ielizna trykotowa 


Tryk 
Drobna galanterya 


re 


wełniane 


i przybrania 
bajowe (bawełniane) 
na wacie: wełniane i atlasowe 


Kołdry 
kapy pikowe 1 satynowe na Hiki. 
E 
Chustki wełln 


Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA | 
Nagrodzona 2 wielkimi medalami srebrnymi na Wystawach Kucharskich 


w Warszawie i Łodzi. 
oraz ZASZCZYTNEM POLECENIEM ne Wystawie Hygienicznej w Warszawie 
T N! TA! | IEA 
NAJNOWSZA KUCHNIA 
WYTWORNA i GOSPODARSKA 
ułożyla MARTA NORKOWSKA 
zawiera 1249 przepisów gospodarskich z uwzględnieniem kuehni jarskiej, z ilu- 
stracyami, wzory nakrycia stołu. sposób ogólny podawania przekąsek i 
potraw. 70 wzorów „Menu“ skromnych i wystawnych śniadań. obiadów i ko- 
lacyi na każdą porę roku i t. d. 
Wydanie powiększone, siódmy tysiąc. W ozdobnej okładce, str. +96 większe- 
go formatu. Cena rb. 180, w kart. rb. 2. p 
Przesyłka pocztowa kop. 30. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


pipi- 


Tylko za l rb. 65 kop. (2 przesyłką) 1320-40-2 


Wysyłamy nowość. Paryski kieszonk. aparat skład. „Alko- 
met", zawier. następ. użyt. przedmioty: 1) Lornetkę teatr., 2) Lu- 
nete polową, 3) Szkło powiększ. 4) Kompas oryg., 5) Podwójne 
szkło powiększ. do czytania. 6) Stereoskop ameryk., 7) 25 wi- 
doków do niego, 5) wykałaczkę do zęb., 9) Sliczną panoramę 
Plastograf, 10) 6 widoków do niej, 11) 4 ciekawe premia. Takież 
sume 2 aparaty za 3 rb. 40 kop. Aparat ów jest wynalazkiem 
ostat. słowa techniki i może być polecany. jako przedmiot praktyczny i uży- 
teczny. Wysyła się bez zadatku i za zaliczeniem poczt. (na Syberyę dodaje się 
40 kop.) Adres: T-wo Naprzód, Warszawa 33. Widoków do stereoskopu jest 


-— 


je serye, pë 25 szt. w każdej, cena seryi 40 kop., 3 serye 1 rb. 6—1 rb. 75 k.idla M. B 


BRACIA JABLKOWSCY 


WARSZAWA, BRACKA 27 


krajowe 


zagraniezne 


Perkale. półpłótna, madapolamy 
Płótna jarosławskie i bieloteldskie 
Bielizna stołowa kraj. i zagr. 


Kretony, batysty kraj. i francuskie 
satyny, piki kraj. i angielsk. 
Musliny kraj. i szwajcar. 

kraj. i angielskie 
kostynmowe kraj. i zagr 


gotowa i na obstalunek 
skromna i wykwintna 
całe wyprawy 


Konfekcya gotowa 


Bluzki odpasowane haft. szwaje. od 


LJ 
otaże pończochy, skarpetki, ponczoszki 


kawiezki niciane, mitenki 


kołnierzyki damsk. stojące i wykład. 


Kruwaty, krawaciki, szaliki 
Gipiury. Medaliony, wałansyenki 
wybrania do sukien. 


Chustki wclniane ciepłe od Rb. 2.60—12.50. 
go “zle, szaliki kaszmirowe angiel. 
Chustki kaszmir, letnie po Rb. 3,85—5,15. 


Wysyłka prób i katalogów na prowineyę -bezpłatna. Wysyłka towarów za zaliczeniem 
(Przy złezeniach, przewyższających rb. 12—koszta przesyłki ponosi firma). 


| GRUPA 


sów nie nadługo starczy, jak w naszych 
stronach. bo rząd również przystąpił 
teraz do trzebienia. 

Jedynie jeszcze lasy Suchodolskie 
przetrzymały jakoś najdłużej. lecz obe- 
eny młody pan właściciel nie chce być 
gorszym od innych, więc też całą zimę 
dęby walą się na ziemię, gruchocząc i 
łamiąc swymi konarami młodzież, któ- 
ra również skazana na śmierć, a pan 
dziedzic cieszy się, że takie ładne belki 
wożą chłopi do Uściługa, a stamtąd 
Zydki wiosną odprawią nach Danzig. 
Prawda, czerwonce są w kobzie, ale 
cóż, kiedy one nie mają korzeni i nie 
mogą utrzymać się długo na miejscu, 
a eo później będzie. chyba to, co i z in- 
nymi. 

Chłopi radzili sobie tem, że słomą 
apalali, lieząc nato, iż będzie wczesnie 
wiosna, a tu jak na złość zima się 
uwzięła i ustąpić nie chce, jak gdyby się 
mściła na nas za naszą nieoględność i 
naszą niechęć. by żyć z kredką w re- 
ku. Kupić zaś możeby i bylo gdzie. 
lecz wszystko drogie. a pieniędzy tru- 
dno wydusić na jakim Szmułu lub 
loku, bv pożyczył, gdyż widząc, że la- 


sów już dawno niema, a spichlerze 
rownież puste. bo  prastarym zwycza- 
jem zboża nie trzymamy na zimę w 
spichlerzach. hy go myszy i szezury 
nie zjadły, więc zaraz w jesieni wypy- 
chamy do Włodzimierza na składy 
naszych Moszhów i Janklów w cenie 


ud 60--70 kop.. a teraz te niecnoty ka- 
Żą nam płacić za te same zboże od 
106—]lo kop. za pud, więc każdy, chcac 
się ratować od biedy, ciągnie na jar- 
mark, jak nie szkapę. te krowę, nie 
krowę, to cielę lub prosiaka, a nie je- 
den, widziałem, i kożueh sprzedaje. by 
biedą zepchnąć. 

Obywatele Rosvame mają Bank szia- 


Folecają: 


) 


i płócien. gładkie i lantazyjne. 


tb. 120-——200-—-275 


Bluzki jedwabne 
welniane 
zefirówe 

Halki jedwabne 

alpagowe 
szwajc. od Rb, 

Rh 


mw i wył 


halt. 5.00 
AT 


" 


kraj. i zagr. 


nami 


haltowane szwajcar. 


1204 


EE 


studentów politechniki 


poszukuje zajęć. jak wchodzących 
w zakres techniczny (kopiowanie 
i sporządzanie planów, projektów, 
dozorowanie i kierownictwo robót), 
tak i innych (lekeyi, kondycyt, przy- 
ootowywania do konkursu do wyż- 
szych zakładów technicznych i t. d.). 
Olerty uprasza się składać osobi- 
ście od g. Ll-ej do l-ej, lub listo- 
wnie: Kreszczatik 35. biuro techni- 
czne „A. Bukowiński i J. Slaski” 
dla ..Pośrednika*. 

1297 —10—3 

waning Zagr. sprzed. z okazyi, Miko- 
Pianino łajowski plac, hotel „Bristol“ 


od g. 10 do T-ej i od 3 da 7-ej. 
1304-3-3 
Ni ) czlow. poszuk. posady stróża 
lemi lub jakiejkol. in., Kuźnieczna 
Nr 55, Roman Chereski. 1342-5-2 
osady lokaja, mam świa- 


Poszukuję dectwa za 28-letnią słu- 


Żbę, W.Wasilkowska Nr 110, m. 6, 


Drukarnia Polska w hijowie, nliea Wasilezykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


1348—5—2| 


checki, chłopi ruscy dostają zapomogi 
od rządu, tylko my tu jedyny ratunek. 
mamy u Żydka, gdy zaapelujemy do 
jego kieszeni i tu czasem  bezskute- 
cznie, bo jeżeli on widzi, że to będzie 
dla niego geszeft, to jeszcze pół biedy, 
w przeciwnym Tazie i czołobitność nie 
pomoże. Możnaby temu wszystkiemu 
pomału zaradzić, gdyby nie ta pyszał- 
kowatość i stronienie jeden od drugie- 
go. Wszak nas tu, w powiecie, jest 
Polaków dosyć, gdyby to się zrzeszyli, 
to ręczę, że by nietylko materyalną 
biedę pokonali i nie dali się wyzyski- 
wać, ale i wielu innym rzeczom sku- 
teczny odpór dać mogli i na normalny 
bieg naprowadzić. Ale cóż. lepiej dyr- 
dać po Włodzimierzu od Annasza do 
Kaifasza, odbijać pokłony i przytem 
drogo za przysługę błahą haracz opła- 
cać, aniżeli żyć z bliznim i to roda- 
kiem w zgodzie. (ała bieda nasza 
jest w tem, że Jasny wstydzi się Wiel- 
możnego, ien zwyslego „Pana“, dzic-j 
dzie dzierżawcy, rządea ekonoma., ten 
pisarza, i t. d., a chłopa to każdy twa- 
ktuje, jakby nie człowieka. 
A gdyby nie to—byłoby lepiej. 
Jan Kołodziejczyk 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


z pism i od korespoandeniorwy. 


Czerkasy. W sprawie strajków w folwar- 
ku Trabboti. 4-14 włościan skazanych zostało 
na 2, a da = miesięcy wiezienia. 6 miewinniono. 
Uszarzeni do cuwili sadu siedzieli w wiezienia 
przez 9 miesiecy. 


-- Nagana naczelnikowi więzienia. hkomisva 
ogólna kijowskiego zarządu gubernialnego. la 
posiędzeniu dn. 25 marca uznala. Że naczelnik 
więzienia w Łipoweu, Skawinskij. traktuje nie- 
dbale i nieakuratnie swe obowiazki slu- 
zbowe. Niedlalstwoa lo wyraziło sie w prze- 


Jakiań ogrodniczy 
„Braci Hoser 


W WARSZAWIE, 


Aleje Jerozolimskie 59. 


Niniejszem zawiadamiamy. że dla 
dogodności WW. Panów Kupu- 
jących. otworzyliśmy w Równem 
na Wolyniu, agenlurę Firmy na- 
j w osobie p. K. Barto- 


szej 
szyńskiego, przy ulicy Szo- 
sowej, do którego prosimy o 
łaskawe zgłaszanie się z wszel- 
kiego rodzaju obstalunkami. 


SZKÓŁKI DRZEW OWOCOWYCH i DEKO- 
RACTJNTCH, 


Firma egzystuje od r. 1847. 


| 


Nasiona buraków pastewnych Š 
Mamuth olbrzymi |) 


Eckiendorfskie czerwone 
urodzaju 1906 r. 


. Zdrojewski i K. Grabowski 


Kijów. Kreszezatik 25. 


ooo 259-55 G60G© 


€ r 


| 


LL 


Licytacya. 


W Tolw. Antonowie. Skwirskiego pow., 
dnia 5 kwietnia r.b. odbędzie się wol- 
na sprzedaż siewników rzut. i rzędów. 
do zboża i bur.: pług. bron, ekstyrp. 
kremer. grabi, kon. pojazdów. furgon. 
i uprzęży, a także osmiu podras. koni 
milod., jest także par. mł. Marchalla. 


Emil Lisicki. 


1305-14-35 


Fabryka pancer- 
nych ogniotrwałych kas 


N. ZWIETZCHOWSKIEGO 


w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr 1581. 


101 —20— 1; 


Rzym.-Kat, Tow. Dobr. 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 
starczenia takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr $, telef. 1788. Co- 
dziennie od godz. 10—53, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont. 

1275 Sekretarz: K. Staniszewska. 


© 8 © $ Q Najstarsza 


jJ not brukowymoficyalistą rolnym. od 
UU em kilku lat nie mogę dostać po- 
sady, z tej przyczyny, że jestem stary, 
mam 54 lata, przylem i zdrowie mi nie 
służy. Zona moja ma ciche pomiesza- 
nie zmysłów. Syn jeden jest przy 
mnie, który chodzi do szkoły. Jeste- 
śmy w okropnej nędzy, wszystkie rze- 
czy sprzedałem. Niemam na zapłace- 
nie komornego. Proszę z pokorą do- 
brych ludzi o pomoc. Adres mój mo- 
że udzielić Redakcya „Dzien. Kijow.“ 

1243-10-9 


D ad +4 niedrogo rozmaite ro- 
0 sprze ania śliny oranżeryjne w 
Dołoteckiem. Źwracać się: poczta Dziuń- 
ków, gub. kijowskiej, Wł. Daszkie- 


wiczowi. 1327—3—2 
H willa  Filipowiczo- 
Puszcza-Wodica wej do pa e 


nia. Warunki: Bulwarno-Kudriawska 
Nr 16, Ruszkowski. 1253-—5—5 


niż należało. Wskuiek tego zarząd uchwalił na- 
czelnikowi więzienia lipowieckiego wyrazić suro- 
wą nagane, na zasadzie art. 410 kod. karnego, 
kopię zaś tej uchwały posłać prokuratorowi nu- 
mańskiego sadu okregowego. podająć niu to do 
wiadomości. 

— Działalność <istinno-ruskich 
dzieży szkół średnich. W szkole realnej w Ro- 
mnach, utworzył się Związek prawdziwych Ro- 
syan, do którego wstąpiła dość znaczna liczba 
uczniów. Związkowcy zachowują się wyzywająco 
względem uczniów postępowych, i nu tym grun- 
cie często powstaja. zaburzenia. 

-- Pociagnięcie do odpowiedzialności. <Pod. 
Goł.> donosi, że adwokal przysięgły Herbanow- 
ski, w Kamieńcu. pociągnięty zostni do odpowio- 
dzialnośei sadowej ża piśmienna ubrazę sadu. 

— Płoskirowskie Rz.-K. Tow. Dobr. Podolska 
gubernialua komisya do spraw u stowarzyszo- 
niach, zaregestrowała w iych dniach Ploskirow- 
skie Rzymsko - Katolickie "Towarzystwo Dobru- 
czynności. 

— Na szkołę. Clunielnickie Towarzystwo ży- 
dowskie uchwaliło wyazygnować 30,000) rb. z po- 
zostałości sum koszernych, zebranych w Chmiel- 
niku na kapitał, zapewniający egzysteucyę R-kla- 
sowczo gimuazyum męskiego w miasteczku. 

Pożary. W m. Rzyszczewie, spalil sie dom 


wśród mło- 


i dwa składy. należace do włościaniua A. Diela- 
sza 1 mieszczanina Aazlawa. Swav  datychezas 
nie sa wyjaśnione. O podpalenie podejrzani =a 


chłopi miejscowi. 
W mocy na a. 17 imura w m. Byszewie 
skutkiem podpaleniu. o jakie podejrzani Ba T. 
i P. Krumborowie, oraz J. Vsienko. spaliła staj- 
nia z 2-ma komu. krowami i cieleciem. Straty 
sa Znaczne. i 
Zabójstwo. We wsi Demijówce. znalczio- 
uu ua ulicy w stanie nieprzytomiem H-lelniego 
Miekalu Pawłowa. mieszczanina z Czyrykowa. 
gub. molylowskiej. Nieszczęśliwy mial 4 kłute 
rany i nie odzyskując przytomności, po opatrun- 
ku zmarł. bio jesi sprawva smierci Pawłowa 
nie jesi dotychczas  skoustarwanem. Władze 
gubernialne poleciły sprawnikowi powiatowenu 
przeprowadzenie uatychhnrasiewego słedziwa. 
zagadkowe zabójstwo. We wsi Stobódce 
Motowidłowieckiej, pow. wasilkowskiezo. w mocy 
ma d. 24 marsa zabito we wlasnym jej 
włościanke U5-letniu S.  Procenkową. 
bójstwa matki wyjechala w poszukiwaniu 


a ll ary 
dc Winuniev. 


domu 
Zmarła 
mieszkała ze Swa córką, która w przeddzień za- 


W ladze sledeze stwierdziły. Ze Ya- 


trzymaniu więznia Mielnika o 5 tygodnie dlużej. | brano zabitej Prorenkowej 6 rb. 75 kap. Podej- 


NAN ZZ O A A O Z WE WZ A NN) era a, 


nm NN 


0 


H, Szuta. O. 
się dość | 
gadkowo, zawiadomiono gubernatora kijowskiego 


mar 
zu 


rzenie pada na 24-letniego 
derstwie rem. które przedstawia 


ludność miejscowa 
poszukiwaniach za- 


W zburzona 
udział s 


i prokurateryw. 
bie: ze CZATA 
bójcy. 


— Pożar młyna. We wa Wieikim-Raraszy- 
nie spalił sie z niewiadomych przyczyn miyu 
wodny, należący do właściciela ziemskiego M. 
Ozierowskiegu. Siray wyneszą przeszło 3.00 
rubli. 

OFIARY. 
W Redakcvi -Dziomiko  hujawskiem /!lu- 


ŁONA: 
Na T-wo Dobroczynności. 


Zamiast wieda na trumnę s, p. adwiei Zwi- 
linskiej. p. K. Djakowska złożyła rb. 5. 


Na schronisko św. Jadwigi. 


Pp.: Jakób Boruchowski rb, o. kwa Kmikow- 
ska rh M. JI. rb. 1. Adala Suska ch a. A=t- 
wera Ulujerku rh. D -bazein 

kuratora: Lnucymu krepont. 


Na robotników łódzkich. 


Pp: Marya Cheehłowska rb. L. Wikioreś by 
szka rb. 21, Stanisław Suchowiecki rb. 3, H. M 
rb. 2, Wiktor Skibniewski rb. 20. K. BK. gb. s 
Lubowieki rb. 3, Józeť N. rb. 13 kop. 40. W. D 
rb. 5, 1. L. rbh I kop. w, Miecz. kHadomiński 
rb. Ib. M. P. rb. 5, Sobieszczańska rb. lu. M. LJ. 
G. rb. 3, M. K. b. W. Jasieńscy Iv. robotnicy 
fabryki Marszakau m. * kop. 20, Malwina i Pioti 
kilipowscy mir è. HM. Lroczowskau ch. i. d. Tiri- 
czewska ch. W. Kobustewirz (b. |, = Panem 
rh. 126 kop. Mo 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr 


GROCHOLSKI 


| NOWOŚĆ! 


NIEZNANA 


JESZCZE 


w ROSYL 


Nowowynalezione kasy 


„GELDZARECASSETTE 


specvalnie dla wszystkich monet rosyjskich. z dokładnem oznaczeniem Wyso- 
kości sumy każdej, znajdującej się w kasie monety z osobna, 
- o 
Ę żę 
w. NEE- KASY R 
OS © 
Lm) 
oh od 4 rb. 50 k. -2s 
hE x do 15 rb. 2 Z 
s" 
T a a a . 
gt IF Nie do zastąpienia. z 
£ = a 
o ° 
w UWAGA! Bi 
| Kasy te niezbędne, pożyteczne, dogodne i dostępne dla wszystkich skle- 
pów, biur, banków, kasyerów różn. instytucvi i i. d. 
| Wyłączna sprzedaż na całą Rosye 
| w Domu Handlowym 
| 


br. 


„IA. WAJSMANŃ 


Kijów, Kreszczatik Nr 9. Telef. Nr 1408. 


USF- PROSZĘ ŻĄDAĆ KATALOGÓW. "%wag 


"= af 


— 


562 —0-—-37 


Poszukiwani są czynni agenci na wszystsie miasta. 


1360-, - 


NZ | pam 


Oryginalne 


W połączeniu z pbompowymi gazo-generatorami Motory naftowe. 


Najtańsza i 


Mótorów 77 


najprostsza siła 
000 w ruchu o sile 


l do 1'. f. aniracytu. 


Reprezent, Inżynier G, F, Schmidt : 


Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3. 
Charków, W.-Gonczarowska. 


RLoŚCLCLE NA T en owi AE 


robocza. 
570,000 
koni. 60% oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. Gwaraneya paliwa 


Na żyznej ziemi podolskiej. wyhodowano 30,000 
orzechów włoskich jednolatki szkółk. 12 rb. za tysiac. 


Dorosłe świerki i modrzewie. 
poczta Zamiechów, gub. podolska. 


Adres: Zarząd leśny 
Cenniki wysył. bezpłatnie. 


Dominika Moraczyńskiegu. 
1221—15—12 


ostatnie nowości 


We 


Kreszczatik 29, l. Popowa vis a vis Pasażu, 
niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić sz. Publiczność, iż otwieramy 


Magazyn Blawatny 
otrzymano 

na wiosenny i letni sezony, wielki wybór ro- 

syjskich i zagranicznych jedwabnych. wałnia- 
nych i bawełnianych materyatów. 

Wielki wybór odpasowanych sukien. 

Ceny stałe. 


MAGAZYNU D. 3-go KWIETNIA. 


Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185 


1351-100-2 


do 10 rb. 


372—25—13 


a Sr 


fabryki „A. STROBL” w Kijowie. £ 


przedaż po cenach: 375 do 500 rubli i drożej. wynajeni 


